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Powtarzaj ciągle swoim dzieciom, że w przyszłe święto Pasach obowiązany jest każdy Żyd pić •tfino tyiko z tego Kłaju, 

kwitnie wspaniała przyszłość żydowska z Erec-Izrael. Wino takie otrzymuje się kupując tylko

WCARM EL-ORIGIN AL”
z piwnic winnych w Hajfie i PtttaCW Tyltwic ze znanej firmy „S- FRIEDMAN I SYNOWIE1', zał. r. 1&89 aa górze Karual.

O I i  - „ ' „ P i  jest najlepszym winem fabrykowanem przez Żydów, a pijąc go odczuwa uię nietylko znakomkj
tV I I i H l o r U n ^ l l l l l ,iduk, lecz ma się takżs świadomość, iż pomaga się w odbudowie Erec-Izrael.

/*  I S*. J ś <4 jest koszerny i paschalny dla najbardziej bogobojnych ludzi, na co są pisemne atesty b.-pc gao»A
,»v 3 l B S C l " rabi iechoka jcrueLama lishina (Jerozolima}, rabina gaona Abrahama Izaka Kuka ( J e .o » d n .  , 
abina gaona Joeefa Ciulm Sonnenfilda (Jerozolima) ri-bma j. Czortkowa i tutejszych .abfnów: rabina Ch.ima Jószua Gntnzcołrtcra, 

rabina baima Leiby Jndkoi. ekiego i rabina Salomona Dawida Kabina. — Atesty, dowodzące koszerności togo wina jpoCB^wają
w rękach znanego w Warszawie rabina Abrahama Meiera Morgensterna.

1 | U ll ta, f  Cflłoszfeńlfe iiritt kaukurcitcyjnycn uwaiao&y zi. t«._yi :? :ye, n w która ale t i r n  M * l t  
1#  w . C i 9  C i t  ® «re  wladf i .  Włalclwą odpowiedź na <t« lauzcrstwa isa sad, ja k cltź  n tk h ty ih c y  Żydów, 

ią<fajqcycn l kupt litych  wino „C A R K IU O M O IN jil" .

W y d a n a  sprzedał u:

Brat? Wtocbsrgf Warszawa, Elektoralna 5
Telofory: 240-11, 283-32, 222-18.

Uwaga I Zwracamy uwagę, by przy kupnie baczyć aa pieczęć i etykietę „C cm sal-O rlg ln al*
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Tragedya polskiej demokracyi
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Kruków, 17 marca 
(is) Pan Thugutt b y ł  Ministrem błyszczą­

cej nędzy. Pan Minister Thugutt j e s t  baro­
metrem wewnętrznej polityki polskiej. Jego 
wstąpienie do gabinetu p. Grabskiego oznaczać

polityk postanowił po powrocie do kraju  atu 
brać się do dzieła. Za jego też inieyaływą 
przyszedł do skutku sławetny ..Komitet cgte-i 
recn“, który ułożył tekst ruspoi ządzeń kr«so-i 
wycli, uchwalonych później przez Sejm. Ży^

Q $ t e a g o  M ą  P f z s d -  
U cham naslaćlorunic-froem!

Dzfflejszy numer zaw ora:
f  (Ad: Trugedyn pol-kioj demokraCyi,

Dr M. K a p W : Z teatru im. J '  Słow ackiego Don 
PurUi.

ig i.e ld s : Ni m * ju ż W P olsce  api bojkotu, ani nu- 
IBcrus clausus...

A»*t: Rostw orow ski, „Czytelnia Nattkow* i... de- 
UJbgÓgM

DtwM ł  n icmnon: Golem.
Ze s p o r tu .

I miało wypogodzenie się horyzontu polityczne- (• dów i Niemców w rozporządzeniach tych po- 
go, jego dymisya zaś oznacza chmury i burze. « ------i™ «>■.««

Nie jest to dymisya pierwszego lepszego m i­
nistra, którego zastąpić może drugi fachowiec, 
ale dymisya na wskroś symptomatyczna i dla 
tego leż wyrasta ona znaczeniem swem ponad 
zwykły wypadek z dnia politycznego.

Pan Thugutt był nie dawno najznakomit­
szym przywódcą lewicy polskiej. Wódz rady­
kalnego Wyzwolenia, umiał on swojem zrów­
noważeniem temperować taktykę swojego stron 
nictwa. Kiedy różnica zdań między stronnic­
twem jego a nim zaczęła się pogłębiać, wolał 
poświęcić stronnictwro i pójść własną drogę** 
przekonany, że jego dobra wola przyda się 

1 Polsce i przełamie twardy i gruby mur reak- 
cyjnej polityki wewnętrznej, w szczególność’ 
w stosunku do mniejszości narodowej. Na 
krótki czas wyjechał za granicę a tam, zwła­
szcza w Londynie, w rozmowach z politykami 
przekonał się, ja k  bardzo Polsce jest potrze­
bna zmiana kursu polityki wewnętrznej wobec 
mniejszości narodowej. Jako realny i czynny

minięto. Przyrzeczone im uregulowanie spraw 
„na jesień". (Odtąd w Polsce zamiast „w m ai 
ju “ mówić będziemy „na jesień* j .  W re»utta i 
cie tych rozporządzeń p. Thugutt zesłał Mini­
strem dla szczególnych poruczeń. Uzbrojony 
w głęboki patryotyzm, szczery, jak  na nasza 
stosunki, demokratyzm i dobrą wolę, roił so­
bie p. Minister Thugutt realizm-yę swoięh roz­
porządzeń, m ając przed sobą wtełki cel na 
oku: sprzęgnięcie mniejszości słowiańskiej a 
ideą pańotwowę.

Ale w tem miejscu ściągnięta lejc p. Th«~ 
guttowi. Rozporządzenia kresowe wywarły za 
granicą, gdzie szczegóły i finezye nie są oczy­
wiście badane, na ogół dodatnie wrażenie, a 
tem samem cel i-h  był osiągnięty. Dla prawi­
cy p. Thugutt stał się ciężarem. Nie można go 
było strząsnąć, ho to byłoby przykrą dem^o- 
slracyą i zbyt jaskrawem przekreśleniem je ­
go dzieła. Postanowiono tedy bowolł, aje sy­
stematycznie zatruć życie p. JhuguUowi taE, 
by wreszc,' tfpił w swoją misyę, i sam
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m asiał prosić o dvmisyę. Prawica, której wa­
salem i więźniem jest rząd obecny, jakkolwiek 
jest to rząd nie parlamentarny, postanowiła 
stosować wobec p. Thugutta system, który 
Niemcy nazywają ,,binauseke!n“.

Wstrzymano zatem przez szereg miesięcy 
rozporządzenia wykonawcze a kiedy je wy­
dano, z rozporządzeń językowych zostały gru­
zy. Pan Thugutt nie tracił jednak nadzieji. 
Objeżdżał kresy, przemawiał, godził, pizyrze- 
kał, uspakajał. A tuż za nim szły czyny i za­
rządzenia prawicowego Ministra spraw wew­
nętrznych p. Ratajskiego i jego wiceministra 
chadeka p. Smólskiego i drażniły, jączyły, od­
pychały i przekreślały to, co p. Thugutt — 
przyrzekał: P. Ratajski robił, p. Thugutt przy­
rzekał. Pan Minister Thugutt zaczął powoli 
rozumieć, że stał się tragiczny postacią. Opu­
szczony przez swoje stronnictwo, opuszczony 
przez rząd, który prowadził przeciw niemu 
walkę podjazdową, zaczął p. Thugutt dusić 
Się na swojem stanowisku. Nie tracił jednak 
mimo wszystko nadzieji i po pierwszem wy- 
raźniejszem przesileniu, wywolanem znanem 
rozporządzeniem ministra Ratajskiego w spra 
iwie poselskich zgromadzeń n? kresach — dal 
się ułagodzić i pozostał w rządzie — z k a j- 
jdankami na rękach.

Wówczas to, równo przed miesiącem, pisa­
liśmy na tern miejscu w artykule: Dwa syste- 
Itny — żaden system: „W yjście jest jedno: albo 
p. Ratajski ustąpi p. Thugutlowi, albo p. T h u ­
gutt p. Ratajskiemu. Układ sił w Sejmie prze 
no ewentualności drugiej, logika i racya pań 
stwowa — do pierwszej".

A horoskopy nasze okazały się słuszne. Zwy 
e to  a układ sił w Sejmie, zwyciężają intry­
gi przeciwko p. Thuguttnwi. Zwyciężył, jak  
jdotąd p. Stanisław Grabski.

Pan Stanisław Grabski jest w tej chwili 
(bodaj, że najwybitniejszym przywódcą endec­
kim . Dokonawszy dzieła konkordatu, zgłasza 
Się obecnie po tekę p. Miklaszewskiego, którą 
ijalćo „Platzhalter" dzierży w depozycie p. Za- 
[widzki. Pan Stanisław Grabski był również 
członkiem „Komitetu czterech" i jako taki 
arogewać może dla siebie formalnie laury i za- 
jsti d za to „Wielkie dzieło". Oczyv iście, że w 
„Komitecie czterech" był tym czynnikiem, któ 
f y  rozporządzenia kresowe wykoszlawił a jego 
Stronnictwo, silny Związek ludowo-narodowy 
było tym zakulisowym czynnikiem, który o- 
śmieszał p. Thugutta, by wreszcie teraz zadać 
anu cios ostateczny.

Jeżeli pozostanie p. Thugutta w gab'necie 
p. Grabskiego razem z p. Ratajskim  już było 
absurdem i czyniło z p, Thugutta tragiczną 
maryonetkę, tern tragiczniejszą, że p. Thugutt 
aa personam nią nie jest, to pozostanie p. Thu 
gutla w gabinecie razem z p. Stanisławem 
Grabskim jako ministrem oświaty, nawet gdy- 
b j p. Thugutt został ministrem spraw wewnę­
trznych uczyniłoby rydwan państwowy podo­
bnym do owego wozu zaprzęgniętego w dwa 
konie rwące w przeciwnym kierunku.

Resort bowiem ministerstwa spraw wewnę­
trznych łączy się z ministerstv cm oświaty tak 
ściśle, że niepodobna sobie wyobrazić, ażeby 
W pierwszem panować mógł z korzyścią sy­
stem inny, niż w drugim. Wprawdzie p. Tliu- 
jgutt powołał się, znowuż łatwowiernie, na 
kompromis, do jakiego raz już doszedł z p. 
Stanisławem Grabskim w sprawach kreso­
wych, ale właśnie ten kompromis dowodzi 
(jaskrawo, kio w nim był owcą a kto wilkiem. 
Takie rozw iązanie obecnego przesilenia było­
by zupełnem capitis deminmio p. Thugutta. 
fPan Stanisław Grabski ma za sobą faktyczne 
poparcie całej prawicy. Tan Thugutt niema 
nawet za sobą Wyzwolenia, które w tej chwili 
bardziej niż kiedykolwiek zdaje sobie sprawę 
z tego, że polityka wewnętrzna Polski ki oczy 
po manowcach.

Pan Thugutt nie przysłuży się demokracyi 
pozostaniem w tym gabinecie. Musiałby brnąć 
coraz głębiej, a na to przecież szkoda p. Thu­
gutta, nawet dzisiejszego p. Thugutta. 
i Z punktu widzenia organizowania się sil de­
mokratycznych w państwie, gabinet prawico­
wy z szyldem lewicowca jest zgubnym. Usy­
pia demokracyę, demoralizuje ją . Do tego dez­
organizowania demokracyi przyczynił 'i "  1 
ląd p. Thugutt. To jest niestety jeg o  
a zaslugą‘‘1 mimo jego dobrych chąo>

(Telefonem od naszego Lcrespoudenta)
Warszawa, 16. 3 Sin. W czoraj i dziś toczyły się 

p ertrak tacje  w sprawie Cofnięcia przez min. Thu- 
guita dymisyi. Z dotychczasowego przebiegu sp ra­
wy widać, że rząd zdaje sobie sprawę, że na tle 
ustąpienia min. Thugutta m ogą wyniknąć pewne 
kom plikacye polityczne, które mogłyby. przynieść 
szkodę państwu, gdyż zagranica sktonna byłaby u- 
ważać ustąpienie min. Thugutta za lik w id ac ję  libe- 
rahiiejszego kierunku wobec m niejszości narodo­
wych i w sprawie kresów  w schodnich. Dlatego też 
prem ier G rabski stara się usilnie, ażeby min. Thu­
gutt cofnął sw oją  dymisyę.

Prem ier G rabski odbył dziś konferencyę u pre­
zydenta Rzeczypospolitej, poczem konferow ał z min. 
Thuguttem i w yjaśnił, że Odnośnie do jego ośw iad­
czenia w sprawie braku możności działania w ga­
binecie, rząd gotów je s t wydać ustawę, która o-

kreśli speCyalnie kompelencyę w iceprem iera. OdnO 
śnie do utrzymania rów now agi układu sił w gabine- 
cie oświadczył prem ier G rabski, że spraw a Domina.. 
Cyi nowego m inistra oświaty nie je s t  chwilowo alćt 
fualną. i

Min. ThugiUi jednak wobec nowej syiuacyi 
sejm ie, b iorąc pod uwagę, że zaufanie do rządu, 
obecnej chwili musi się- opierać na głosach prawic 
cy, czyni trudności w cofnięciu sw ej dymisyi. J 

Ostatecznie spraw a zostanie załarwioOa jutrO- 
Na zapytanie dziennikarzy zagranicznych ośw iadj 

czył dziś p. Thugutt, że mimo, iż spraw a może z4 
Względu na zagranicę spowodować trudności, musi 
obstawać przy swej dymisyi, jednak użyje swegO 
Całego wpływu jako  poseł, ażeby ku rs, ja k i Zaini^ 
cyował wobec kresów  i m niejszości zOłtal u t n y  
many.

Kongres Wyzwolenia postanowi! 
E r zejść do op ozy cyi wobec rzacu

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 16. 3, Sin. W  niedzielę i dzisiaj 

obradował w Warszawie kongres stronnictwa 
Wyzwolenia.

W  pierwszym dniu obrad wygłosił referat 
pos. Dąbski. Odnośnie do sytuacyi politycznej 
mow'ca przedstawiwszy stan sprawy gwaran- 
cyi bezpieczeństwa protokółu genewskiego, w 
ostrych słowach podkreślił zamach Niemiec 
na całość granic Rzeczypospolitej.

W  sprawie polityki wewnętrznej domagał 
się przeprowadzenia reformy rolnej, rewizyi 
polityki na kresach, następnie zażądał powro­
tu marszałka Piłsudskiego do armii, wreszcie 
wypowiedział się za konsolidacyą wszystkich 
stronnictw ludowych.

Następnie pos. Rudziński mów ił o stosunku 
do rządu, przedstawiając konieczność zaostrzę 
nia taktyki wobec rządu, i jeśli tego zajdzie 
potrzeba, przejście do bezwzględnej opozycyi.

Następnie wygłoszono referat o konkorda­

cie. W  ostrych słowach napiętnował rererenf 
fakt podpisania układu bez wiadomości sejmd 
i domagał się, aby Sejm  nie ratyfikował k o n j 
kordatu, jako niezgodnego z interesami ludii 
polskiego.

W  drugim dniu obrad przyjęto szereg rezc . 
lucyi, odzwierciadlających burzliwy nastrój] 
pierwszego dnia obrad, skierowany przeciw! 
obecnemu gabinetowi. Zjazd postanowił bez-i 
względną opozycyę wobec rządu obecnego, da-« 
lej rozwiązanie obecnego sejmu i now-e wy-i 
bory na podstawie starej ordynacyi wyborczej* 
Wypowiedziano się za utworzeniem bloku le­
wicowego w sejmie i poza sejmem. KongreS 
zażądał kategorycznie powrotu marszałka Pił-* 
sudskiego do armii. Co do połączenia się z gru-ł 
pą Bryla, postanowiono nie zjednoczyć się % 
nią zupełnie, lecz przyjęto wniosek o zachowam 
nie ścisłego kontaktu we wszystkich spra-* 
wach.

Meiit M i ip jip it fiiMn ib i
fatalne głosowanie dla min. skarbu. —  Piast zć. skreśleniem.

gl p. kauizlka. —  Reasumpcya uchwały • skreślenie.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Żabie-

W arszaw a, 16. 3 Sin. Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisyi budżetowej referował pos. Michalski budżet 
ministerstwa skarbu, przyczem podniósł, że obec­
ny system gospodarki podatkowej zdolny jest wy­
wołać tend encje  antypaństwowe wśród różnych 
s-fer społeczeństwa.

Następnie przedstaw iciel najw yższej izby kontroli 
państwa przedstawił, że w spraw ie Za kupni szere­
gu diomów w W arszawie przez ministestwo były 
pewne niew łaściw ości.

Następnie p rzy stąp io n o  dio poizyCyi funduszu dy­
sp o z y cy jn eg o  m in isterstw a sk arb u  w w ysokości 
150.000 zł*

Przedstaw iciel W yzw olenia wnosi na skreślenie 
tej pozy cyi. P os. W iślick i (Koło Żydowskie) popie­
r a  tę  propoZyCyę.

Za wnioskiem o  skreślenie funduszu głosow ało 
W yzwolenie, m niejszości nr rod o we i Piast, razem 
7 głosów . Przeciw ko w nioskow i o skreślenie en 
decya, N PE i P P S ., razem grosów 6. W  ten spo-

-o §o -

sób wniosek o skreślenie funduszu dyspózyCyjnegu 
został Przyjęły.

Ju ż  po glosow aniu zjaw ił się na sali przewodu 
niczący kom isyi pos. Zdziechowski oświadczając);’ 
że głosow anie było nieform alne Z powodu braln*1 
ąuorum , poczem posiedzenie przerwano.

Na posiedzeniu popołudniowem dzięki gorączko-, 
wym zabiegom męża zaufania prem iera Grabski-go 
p. KaUzika sytuaCya uległa zmianie. W  czasie rea­
sum pcji przedpołudniowego głosowania oświadczył 
przedstawiciel P iasta, Że chociaż nie pos.adu zau­
fania do rządu, ani sposoibu dysponowania funduJ 
szem dyspozycyjnym, to jednak ze v zgięciu na k ry j 
tyczną sytuaCyę rządu wstrzyma się od głosow ania.

W  głosowaniu 15 głosam i (ND, Ch D N PR ., P P S - 
i grupy Śliwińskiego) przeciw ko 6, przyjęto fun-i 
dusz dyspozycyjny m inisterstw a skarbu. "  .

W  ten sposób stanowisko rządu zostało uratowa-t 
ne. Głosowanie jednak poranne było symptomatycz­
ne i w skazuje na to, że przesilenie może przy nai-i 
b liższe j sposobności znpwta w ybuchnąć;

Konferencya rządową w sprawie 
gmin iydowskich

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 16 3. (Sin) Dziś odbył? się w pre 

zydyum Rady ministrów konferencya w spra­
wie organizacyi gmin żydowskich. W  konfe- 
rencvi wziął udział wcepremier Thugutl, min. 
sprawiedliwości Żychliński, kierownik m ini­
sterstwa oświaty p. Zawidzki, wicemin. Smól-

Konferencya miała charakter informacyjny* 
Zajmowano się istniejącym stanem prawnym 
ginin żydowskich, w szczególności ustawą o 
gminach żydowskich z 7. lutego 1919 r. i spra-< 
wą gmin żydowskich w województwach wschó 
dnich, do których dotąd odnoszę się przepisy,

i, przedstawiciele komisyi kresowej pp. Ro- odpowiednich ustaw rosyjskich. toku dy. 
S t :*’rc ctwski i Zabierzowsk i, urzędnik de skusyi wskazano na konieczność najszybszego 

■da spraw wyznań Piekarski i  p. uregulowania stanu prawnego gmin żydów j
I skich w Polsce.



v rwŝ e autentyar.i inform^e o 
raktacie Japońsko - sowieckim

Kr. 6 4 ______________     „NOWY DZIENNIK**, środą YS mai

Traktat zawarty między Japonią i Sowie ; 
I m ,  w Pekinie, zaś przyjęty na całym świe- 1 
t ie ,  jako seinsacya o pierwszorzędnej polity- . 
jcznej doniosłości, dotychczas popularyzowa- j 

był w informacyach prasy europejskiej \ 
j odynie w formie również mniej lub więcej i 
sensacyjnych, lecz nazupełniej niemożliwych 
Ido sprawdzenia „niedyskrecyi", szczegól­
n ie j obfitych oczywiście na łamach prasy 
gUsuiieckiej. —

Obecnie dopiero paryski , Matin" przyno 
W pierwsze naprawdę wiaiogodne i pewne 
jlnczegoły dotyczące politycznego faktu, któ 

istotne znaczenie — jak słusznie pod- 
jkreśla „Matin“ — „zachowuje wciąż pewien 
tajemniczy charakter".
i fniofmacye „Matina " zaczerpnięte są bez­
pośrednio z nadeszłych do Paryża japoń­
skich dzienników. Opublikowany tekst pe­
kińskiego traktatu, opatrzonego tytułem:

STraktat zawierający zasady, które 1 'ero- 
rać będa stosunkami między Rosyą i Japo- 

łtdą" — zawiera dwie klauzule zasadnicze i 
fczereg klauzul dotyczących kwestyi spor­
nych między Japonią i Rosyą. Klauzule za­
sadnicze brzmią:

1) Każda ze stron układających się w celu 
otrzymania porządku, bezpieczeństwa i 
praw suwerennych na swoich terytoryach i 
ł.W celu zabezpieczenia wzajemnej p»zyjai- 
<£>i, nie dopuści, aby jakiekolwiek organiza-

Z  s o w ie c k ie !
K onstytucya sow iecka poręcza każdemu czlowie- 

tkowi pracy prawo wyborcze do sowietów. Ale Wy- 
Itory odbyw ają Się jirz nic, tak że władza zawsze wie 
«d?ą- jak  kto glosuje, a pozatem nic dopuszcza się 
innych kandydatów, prócz komunistów, lub „bezpar­
ty jn y ch ", wyznaczanych przez parlyę komunisty cz 

Nie trzeba przypominać, że w okresie wybor­
n y m  niema żadlnej swobody zebrań, słowa, prasy. 
Skutek je s t ten, że ludność tylko w b. małym sto 
pniu interesuje się W yboram i i stroni od nich. T a l 
WP W wyborach listopadowych r. uh. tylko drobny 
p rocent wyborców wzdął udział w  wyborach, a „wy- 
ł)runo prawie samych komunistów. Z początku 
r z td  sow iecki rc z trąbit na cały św iat zwycięstwo 
(komunistyczne, ponieważ jednak w tym czasie 
4v śród w łościan zaznaczy} się silny ruch przeciw- 
komunistyozny, wybory unieważniono, w y zn acza jąc 
taowe wybory, które m iały  się odbyb „swobodnie".
1 Otóż w  numerze z 17 lutego „Iz.wiestja" podaje 
tymczasowe wyniki nowych Wyborów. S ą  to tylko 
,Częściowe rezultaty', gdyż w Rosyi wybory' nie od­
b y w ają  sie jednego dnia, lecz w Ciągu kilku miesię­
cy . Do 16 lutego wybrano według gazety Sow ieckiej: 
'do sowietów w iejskich 418 581 osób, z Czego 1 0 9 %  
kom unistów , do sowietów powiatowych 176,338 o- 
kób, z czego 2 5 2  proc. komunistów, do sow ietów o- 
kręgow ych 23 39G esól) (komunistów 62,l proc.), do 
Sowietów gutoernialnych 2550 osób (71,8 proc. k i-

Dowódzlwo okręgu korpusu w Krakow ie nadsyła 
Łam następujący komunikat, który zamieszczamy 
w  uzupełnieniu poprzednich wiadom ości dla infor- 
tnacyi zainteresowanych rezerwistów:
■ „Na za sadzie rozkazu M SW ojsk. z. dnia 10 lute­
go 1926 wydanego na mocy art, 70 ustawy o  pow- 
azech. obowiązku służby w ojsk. z. 23 m aja 1924 r. 
zostają powołani w roku bieżącym na 4-ro tygo­
dniowe ćwiczenia w ojskow e szeregowi rezerwy ro ­
cznika pob. 1899 i 1900 kntugoryi „A“.

1) Szeregowi rezerwy nadmienionych roczników 
m ający odbyć ćwiczenia w roku bieżącym Olrzymu- 
jją im ienną kartę powołania z wyznaczeniem for 
K acy  i i terminu stawiennictwa.

2 )  Pow ołani na ćw iczenia  Szeregow i rezerw y, Win- 
M się  udać najkrótszą d rog ą  do form acy i w o jsk o - 
W ej, W ym ienionej w im iennej k arcie  pow ołania. —  
Pow alony na Ćwiczenia ma w yruszyć z domu z ta- 
k iem  W yrachow aniem , ażeby staw ić się  w lo rm a-

W Ojskowej w dniu i o " ..d ż in ie  w yznaczonej w 
karcie pow ołanej' i

W ra z ie  konieczności przejazdu k o le ją  użyć na- ! 
te iy  do tego cęiu  d ołączony  do karty  p ow ołania bi- |

cye, pośredne, lob też bezpośrednio wchodzą 
ce w zakres ich jurysdykcyi, próbowały za­
kłócenia pokoju i bezpieczeństwa na jakim­
kolwiek punkcie terytoryum drugiej rtrony 
układającej się.

2) Każda ze stron nie dopuści również a- 
by zakłócona została przyjaźń mię 4zy strot- 
nami układającymi się lub też między jed­
ną ze stron układających się i jakimkolwiek 
trzecim mocarstwem",

Dz*enniki japońskie zaznaczają, ze klauzu 
le te, z których szczególniej druga, ze wzglę 
du przedewszystkitm na dominujący z pew 
nością w czasie układów problem chiński, 
pozwala domyślać sTę^dbardzo wielu rzeczy, 
zostały zredagowane przez pełnomocników 
jtipońskSch i  przez rosyjskiego pełnomocni 
ka, przedstawiciela Sowietów w Pekinie p, 
Karachana bez zmiany podpisane.

Klauzule szczegółowe, poza sprawami 
mniej-iwięcejl obojętnemi, dótyczą sprawy 

( przemysłowych terenów na Sachalinie jarzy 
1 czeni Sowiety odstępują Japonii na wła­

sność 50 procent kopalń naftowych tych te­
renów oraz cały obszar terenów oddają Japo 
nii w dzierżawę, wzamian za co Japonia zo­
bowiązuje się dokonać wojskowej ewakua- 
cyi terenów w terminie do dnia 15 maja.

Dzienniki japońskie przewidują, że jeszcze 
uzupełniające negocyacye między Japonią i 
Rosyą odbędą się w Moskwie,

„ d e m o k r a c y i “
munistów), do 'W szećhrosyjskiego K ongresu Sowie­
tów 13? osób (81 proc. komunistów).

D la wyjaśiideuń tych cyfr należy zw rócić uWagę, 
że w ybory do sowietów są pośrednie i wielostopnio­
we. W yborcy w ybierają bezpośrednio do sow‘ełów 
w iejskich lub m iejskich, które z pośród siebie wysy­
ła ją  delegatów dó W yższych stopni sowieckich.

Otóż uderza odraz u, żc w w yborach bezpośre­
dnich, gdzie wyborca Wyraża istotną Swą wolę, mi­
mo teroru władz sow ieckich, przechodzi tylko 11%  
komunistów. Z tego iWlcKić, ja k ą  sympatyą cieszą się 
b o lsłiw icy  w śród w łościan. Bolszewicy nie posiada­
ją  jednak dostatecznej ilości własnych kandydatów 
{[ odług ostatniej statystyki urzędowe j partya komu- 
nislyczna Rosyi liczy 370 tys. członków  na 126- mi­
lionową ludność!) i mimo woli muszą wystawiać 
.bezparty jnych", do których żywią pewne zaufanie. 
Zresztą sowiety wiejskie nic odgryw ają żadnej roli 
politycznej, ponieważ zajm ują się tylko sprawami 
podatkowemi i administracyjnymi. Ale do „wyż 
szych" sowietów bolszewicy „przesiew ają", już tylu 
ludzi partyjnych, by mieć w nich większość i nadu- 

i wać ich polityce pożądany przez Rząd kierunek.
| Stąd tłóm aczy się fakt, że wyższe sow iety, a zwłasz- 
j cza K ongres W szechrosyjski składa się w wielkim 

stopniu tylko z komunistów.

iet o -c ic j k lasy  dla jrociągów  o so b ow y ch , k tóry  jest 
ważny do przejazdu ty lk o  łączn ie  z k a rtą  pow o­
łania.

Karty powołania należy oddać w  fo rm a cji w o j­
skowej.

Rezerw ista obowiązany jest przynieść Ze sobą 
i przedstaw ić dowódcy forrnacyi sw-Oją książeczkę 
w ojskow ą wraz z karlą  mob.

3) Zwolnieni w  ro k u  1925 i,d kw iczeń b ę d ą  
szeregow i rezerw y , k tórzy :

a) w rak u  1925 ukończyli przopisaną służbę W 
w o jsk u  stałem  i zosta li zo in ien i do rezerw y, łub 
Stale u rlo p ow an i;

b ) odbyli ju ż  obydw a 4-ro  tygodniow e ćw iczenia 
W re z e rw ie ;

c )  w oznaczonym  w k a rc ie  pow ołania term inie 
o d by w ają  k arę  pozbaw ienia w olności w Więzipniu, 
domu p o p raw y  iu b tw ierdzy;

d) nu podstaw ie zezw olenia w ładzy w ojsk o w ej j 
prZeb-. wiują zag ra n icą , lu b  k tó r z y  otrzym ali zeizWO- j 
lenie wyjazdu zag ra n icę  do dnia ogłoszenia kom uni- | 
k rlu : ■

4) Szeregow i rezerwy- którzy o trzym ają kartę i

Sfr. S

PRZESTROGA!
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę P T , tu 

wyrabiamy obecnie ogólnie łubianą

Prutt dziwą Frantlta 
tsrzymtesztaą de kawy“
w skrzyneczkach w brunatno-niebiesko-białem 
opabowanitr, na' kfStem urianu Franek i mar­
ka ochronna „młynek do kawy ’ wybitnie wy 

? stępują
Prosimy uprzejmie zważać na te cnarakte-. 

rystyczne cechiyl ■
Powyższe zm ian y  ' fctykfelty musieliśmy 

przeprowadzić, celem ochrony przeciw małp 
wartościowań naśladownictwem i prosimy 
nadal o łaskawe zaszczycani: zaufaniem la- 
szych z dawna znanych wyrobów* aa któk 
ryrh dobroć i  erystorć przejmujemy wszelką 
gwarancyę. -

Henryka Francka fyndwie
Fabryka środków kawowych S. A.

Skawina-Krak6 w.
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IMIENIEM WYDZIAŁU Stowarzyszenia 
Starców żydowskich, dziękuję serdecznie 
wszystkim, którzy się przyczynili dio zebra­
nia funduszu podczas zbiórki na cele tegp 
Stowarzyszenia urządzonej, szczególnie zaś 
dziękuję Paniom, które łaskawie zajęły się 
zbiórką i umożliwiły w ten sposób dalszy 
byt zakładu.

W Krakowie, w marcu 1925 r.
D r. Rafał Landan*

powołania, a którzy z ważnyah powodo* vchlOU iy, 
osadnicy krasowi i samodaietai góBpodane i t a i  
instruktorzy w obozach przysposobienia Woj hwrwfi­
go, oraz ze względów na śm ierć tub nieszczęście 
w rodzinie i z innych nartawyCZajnych powodów^ 
pragjnęłiby u zyskać przesunięcie ćwiot-eń na ter­
min późniejszy, niż ten, który wyznaczony dn zo­
stał w imiennej karcie  powc h n i m ogą wnieść do 
tej PK U ., k tóra -wystawiła kartę  powołauaa, od­
powiednio uinoh v.owaną i u mkamcntcwazL. i ae- 
leżycie ostem plow aną prośbę, wnz> tu u k e  po o- 
trzymaniu karty poV olania, a najpóźniej na iłwś 
tygodnie przed tei mimem s ta j ieumictwa, wyw’oufc> 
nym w karcie powołania.

o próśb  tych nie należy dołączać kart powułacda,
Zażalenia na odsnowite rozstrzygnięcie P K U , 

m ogą być przedkładane w drodze prBez P K U . dlol 
właściwego dowódcy OK.

Jt żeli powołany na ćwiczenia a  ^ jto k  jH e- 
sionej prośby, względnie zażalenia nie otrzyma od­
roczenia przed teminem jtawienoictwa, omaęzppw- 
go w karcie powołania —  ytiuien się z louC wedLog 
karty powołania.

5j W ładze państwowe, Sauic rządowe, iostytuCyW 
pracujące dla w ojska m ogą wystąpić z urjędu 4  
odroczenie ćwiczeń powołanych kartam i imię.mętni 
iim kcyonaryuszy na termin póerfejsay —  w j u  

imienne rekłam acye oo wtasciwyon rlKU. i|4-- 
ko odnośnie, tych pracowników, których ze Wzglę­
du na tok służby nie będą mogły zastąfKiĆ w CBmU 
trwania ćw iczeń, inn-ini.

6) Szeregowi rezerwy, którzy z władnej wiay aM 
stawią się na ćwiozenia w oen tuzonysn w >«Łw«r 
nin terminie, będą pociągnięci do odpowiedzialno- 
ści k an ie j lub dyscyplinarnej, a w każdym razie,
0 ile opóźnienie przekracza 2 <bii — będą pu iJfzW - 
niu dyscypliniarnem zwolnieni z ćwtozeń w duijm 
turnusie i powołani ftonownie w jedtaym z następ­
nych turnusów w roku bieżącym.

Szeregowi rezerwy winni niestawienia się na ćwi­
czenia mimo wezwania rozknzem fn doręczonym, 
albo ogłoszonym, będą doprowadzeni przymusowo
1 pociągnięci do odpowiedzialności kannej su nie­
usłuchanie rozkazu, pow ołującego do służby W oj­
skowej względnie dezercyę (art. 115 str. 2 netowy 
o powszech ob. służby W ojsk.)

Pożądrnom jest, by rezerwiści przynieśli ze so ­
bą na ćwiczenia sw oje wbksne pi z jh w j Śo ita- 
(lżenia.



, Sir. 4
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„NOWY DZIENNIK' , środa is  marca.
i

Nr. 64

Centrala ż. F . N. w Jerozolimie donosi: W 
tych dniach zakończyło dyrektoryum ź . F . N. 
pertraktacye w sprawie nabycia dalszych 12 
tysięcy dunamów ziemi w Emek Israel. W 
ten sposób własność ziemska będąca w rę­
kach Ź. F . N. zwiększyła się do 187.000 duna- 
mów gruntu. Ja k  wiadomo bowiem tundusz 
narodowy nabył niedawno 25,000 dunamów 
Z tego 17,000 w Emek Israel, 8,000 w Judei. 

Przez te nabytki cel ja k i sobie postawił Usy-

Z KRAJU.

Sprawa sprzedaży „Rzeczypospo- 
- zlikwidowanalitej-

Zwycięstwo Korfantego.
Syndykat Dzietiik. W arsz. wydal następującą u- 

chw ałę:
P rzy jm u jąc  do wiadomości deklaracyę z dnia 11 

lutego br., w k tórej p. poSel K orfanty uznaje tezę 
.prawną przez Syndykat ustaloną, Zarząd Syndy­
katu stwierdza, iż  uchwała z dnia 23 października 
1924 r ., ustanaw iająca zakaz w spółpracow nictw a w  
redakcyi „Rzeczpospolita" ze strony dziennikarzy 
ZsyndykalizOwanych traci moc obow iązującą.

Tern samem klątwa na Rzeczpospolitą Cofnięta, mi 
*no, iż p. Korfanty nie podda! się arbitrażowi.

Pretemsye Cywilne dawnych w spółpracow ników  
hR zplitej" dochodzone będą na drodze sądow ej.

Syndykat skapitulował przed Korfantym .

Jit win taiitai it?y wstawać?
W  jednej z większych kam ienic ul. Zam ojskiej w 

Lublinie zajm uje skrom ny lokal pewien kapitan, 
który dzięki skromnemu lecz punktualnemu i posłu­
sznemu ordyllansowi zdobył sobie w Całej dzielnicy 
sław ę Człow ieka, który nie pozwala zgnuśnieć sąsia­
dom przez zbyt długie wylegiwanie się w łóżkach. 
D to codziennie rano o godz. 6 -e j z punktualnością 
nogucią. g|dy kapitan śpi, twardym, kapitańskim 
sn •*, wbiega szybko na korytarz ordynans i sta jąc  
pod drzwiami puka...
i Napróżno jednak —  Zwierzchnik bowiem nie daje 
znaku życia. Puka więc mocniej, coraz mocniej, wre 
Bzcie „w ali" pięściam i i piętami w drzwi, aż echa 
t e j  ordynarnej kanonady d ociera ją  do najod legle j­
szych kątów  w kamienicy, a naWet kilku sąsiednich. 
Oczywiście na sygnały podobnego „budzika" zrywa- 
(ją się wszyscy lokatorzy mimo chęci i woli, klną 
fcwą nieszczęsną dolę i życząc „sprawiedliwemu" 
•ąsiadowi oonajm niej, by zachorow ał na... bezsen­
ność.

„Kanonada" trwa zwykle, tak Coś około pół go­
dziny, aż się mniej więcej budzą Wszyscy, łącznic 
wreszcie Z... kapitanem. Potem  „zaklęte" drZwi o- 
łw ierają się, ordynans melduje „wedle rozkazu swe 
przybycie".

Z teatru im. J. Słowackiego
«I>on Ju a n "  dramat fantastyczny w 7 odsłonach Jo se  
IZorilli. Przekład S l Miłaszewskiego Reżyserya T. 
z Trzcińskiego.

Gdy jurny,- Wesoły, ruchliw y i bardzo przytem po­
bożny mnich piszący pod pseudonimem T irso  de 
Molina miał około 1620 r. napisać*) komedję E l B ur- 
ladot de Sevilla“, nie przeczuwał najprawdopodo­
bniej, że stał się rodzicem licznej wielce rodziny 
Don Juanów , protoplasta tego typu, który fascynu­
ją c o  przyciągał poetów wszystkich narodów.

Od T irS a  de Molina po przez Moliera, M ozarta- 
B yrona, Lenana, Rittnera, Shawa, aż do „Ostatniej 
Nocy Don Ju an a" Edmunda Rostanda, k tó rą  po 
raz pierwszy wystawiono w r. 1922 w teatrze Porte- 
Saint-M artin w Paryżu  możemy śledzić powolne 
przemiany tego typu. Z początku aw anturnik, kłam ­
ca. przechera, zdrajca, fanfaron sta je  się potem tra ­
giczną postacią wcieleniem odwiecznej m ęskiej tę­
sknoty za m iłością, któraby była silniejszą od śm ier­
ci i  śm ierć przezwyciężyła.

P rzem aw iają do nas z tych mrokiem dziejów o- 
krytych postaci echa prawieków, kiedy to  mężczy­
zna m ógł śmiało i otw arcie przyznać się do swych

* powiadam: miał napisać, bo jak  mnie inform uje 
riełce uczony Niemiec, H ans Haekel, autor grunto­
w e j praCy „Das Don Ju an  —  Problem  in der 
leueren D ichtung (Stuttgart, 1915), są tacy, którzy 
łrzym ują, że autorem  był Je g o  Niezłomna książę-
*  M oc poezjri sam wielki Calderon.

szkin, by w roku bieżącym zakupić nowych
100,000 dunamów i podwoić w ten sposób wła 
sność ziemską Ź. F . N. urzeczywistnia się w | 
zupełności. Bilans roku ubiegłego zakończono ! 
posiadaniem 100,000 dunamów ziemi. W  prze- i 
ciągu bieżącego reku zakupiono dotąd 37.000 
dunamów, pozostaje więc do zakupienia na 
przeciąg do początku roku 5&>6 — 13,000 du­
namów ziemi.

Lokatorzy, w śród których bardziej nerwowi, bu­
dzili się już mechanicznie o godz. 6 rano, a potem 
dzień Cały byli skwaszeni, Zebrali się na w alną na­
radę i znaleźli w yjście z tej In  gikomiCzncj sylua- 
cyi. Zakupili viribus unilis dzwonek elektryczny i 
postanowili zainstalow ać przewód od drzwi do łóż­
ka i tam w najbliższej odległości od poduszki dzwo 
ilek Zawiesić. O skutkach nowej metody budzenia 
spraw iedliw ych kapitanów z Lublina obiecał nam 
donieść osobno nasz informator.

Echa pojedynku pułk. Dzwonko- 
wski - Ad. No Wilczyński

Na wokandzie sądu okręgowego w W arszaw ie 
. znalazła się onegdaj sprawa p. Adolfa Nowaczyń- 
skiego, który oskarżony jest przez urząd prokura­
torski o  udział w pojedynku z bronią w  ręku. Cho­
dzi tu o  znany fakt pojedynku z pułkownikiem 
Dzwonkowsim, kiedy to w lasku wawerskim przeci­
wnicy wymienili ze sobą parę strzałów , szczęściem 
nieszkodliwych.

Pułk. Dzwonkowski odpowiadał już przed sądem 
wojskowym i skazany został w ostatniej instancyi 
tylko na 2 tygodnie twierdzy, gdyż Został sprowoko­
wany- Zachowaniem się przeciwnika.

Obecnie przyszła kolej na p. Nowaczyńskiego. O- 
skarżony na rozprawę nie staw ił się, gdyż przeby­
wa obecnie zagranicą.

Dopiero teraz okazuje się, iż p. Nowaczyński nie 
miał prawa bez zezwolenia sądu wyjeżdżać z kraju  
gdyż przebywał na wolności za osobistą deklaracyą 
o niewydalaniu się. złożoną u sędziego śledczego.

W obec tego, iż oskarżony nie dotrzym ał zobow ią­
zania, sąd zmienił środek zapobiegawczy na kaucyę 
w w ysokości 100 zł. W  razie niezłożenia kaucyi p. 
Nowaczyński zostanie aresztow any.

P ro ces został narazie odroczony,

NOW A DROGA WODNA DO M ORZA. W  Mini 
sterstw ie Robót Publicznych toczą się obecnie o b ra ­
dy w spraw ie projektu żeglugi kabotażowej na linii 
Tczew— W islou jście— Gdynia, z pominięciem, Nowe 
go Portu (Neufahrwasser). Zrealizowanie tego pro­

jektu jest ściśle  zależne od uzyskania kredytów  t0 
w ysokości 1,500.600 zł. Sum a la ma być użyta na 
wybudowanie magazynów i rozszerzenie portu wi- 
sianego w  Tczewie. Z Sumy tej m ają  być również; po- 
kryle koszta związane z pogłębieniem W isły na prze 
strzem Tczew —W islou jście  do głębokości 2 mtr. 
oraz na zakupienie odpowiedniej ilości statków prze* 
wozowych i holowników. Zrealizowaniem tego p ro . 
jektu zajm uje się m inister Steczkowski.

k o m u n i k a c y a  LO TN IC Z A  W A R SZ A W  A—ji 
LONDYN. Z końcem marca br. zostanie zwoi sną 
do Kopenhagi konfereneya lotnicza w spraw ie i a .  
w iązania stałe j komunikacyi nadpowietrzncj  m-ę. L.» 
W arszaw ą— Kopenhagą —  M alino—Cale —  L onTy. 
nem. W  sprawie tej kierow nik szwedzkiego lo tn o ,  
twa cywilnego p. Florm an rozpoczął p ertra k ta cją  
wstępne z zaiteresoWanemi państwami. W  konferei> 
cyi le j wezmą udział również delegaci Polski.

ZMNIEJSZENIE ZAOPATRZENIA ZE 
S K A R B U  P A Ń S T W A , Rada Ministrów p*» 
stanowiła, że  wszystkim osobom, pobierają, 
cym zaopatrzenie ze Skarbu Państwa a nię> 
podlegającym przerachowaniu na zasadach’ 
postanowień ustawy z dnia 11 grudnia 1923 
roku i nie wyrażonym w punktach, a miano; 
wicie: pobierającym rentę kolejową, inwa­
lidom wojennym, weteranom powstań naro-t 
dowych, względnie pozostałym po nich ro . 
dżinom, tudzież pobierającym dalej z laski 
obniża się zaopatrzenie poczynając od upo­
sażenia za miesiąc marzec o 2 procent odl 
kwoty zaopatrzenia przyznanego za luty br*

W  SPRAW IE r e j e s t r a c y i  o f i c e ­
r ó w  REZERW Y, W  związku z określe-t 
niejii ostatecznego terminu rejestracyi ofi­
cerów rezerwy, który upływa z dniem 31 lip! 
ca 1925 r, władze wojskowe ogłaszają, że o. 
ficerowe rezerwy, którzy zgłosili się do re! 
jestracyi przed dniem 31 grudnia ub. roku* 
jednakże nie zdążyli dotychczas przedłożyć 
dokumentów wymaganych, należy uważać 
za zarejestrowanych, obowiązani są oni jed! 
nak do złożenia brakujących dokumentów; 
również najpóźniej do 31 lipca 1925 roku* 
Niezarejestrowanie się do tego terminu* 
względnie niedostarczenie żądanych przez! 
władze wojskowe dokumentów grozi prze­
niesieniem oficera rezerwy do ewidencyi szei 
regowych.

W  SPRAW IE ZAWIERANIA MAŁ­
ŻEŃSTW PRZEZ POPISOWYCH, Osobom* 
podlegającym powszechnemu obowiązkowi 

służby wojskowej aż do chwili ostatecznego; 
określenia ich stosunku do służby lub też do 
czasu wcielenia ich w szeregi armii czyn-t 
nej udzielają zezwoleń na związki małżeń. 
skie komendanci PKU. Podania należy skłal 
dać za pośrednictwem władz administracyj­
nych II. instancyi, które opinjują i stwierdza, 
ją warunki konieczności zawarcia związku 
małżeńskiego przez popisowego.

poligamicznych instynktów, kiedy kobietę zdobywał 
przemocą, siłą, gw ałtem, kiedy m iłość była tylko fi­
zyczną przewagą bez żadnego współudziału duszy. 
Oto jeszcze przed wielkim mizogynem Sirindber- 
giem Wyśpiewała poezya m ęska swoją pieśń niena­
wiści do kobiety, a heroldem tej poezyi, je j płomien­
nym chorążym  był Don Juan , który m iał tysiąc i 
trzy kochanki. A potem przyszła chw ilą zastanow ie­
nia się, chwila duchowej przemiany, chwila, która 
nam nasze przewagi okazuje jako  klęski i oto w 
mękach samoudręki rodzi się nowy Don Ju an  ma­
rzyciel i romantyk, duch wiecznie niespokojny, 
człowiek, któremu jedna kobieta duszy wypełnić nie 
może. W  objęciach ukochanej kobiety tęskni za in­
ną. bo każde m iłości spełnienie to w łaściw ie śm ierć 
naszego marzenia, bo każdy dzień jaw y i rzeczywi­
stości opłacamy konaniem naszej tęsknoty za pełnią 
szczęścia. K och ając kobietę, nie może Don Juan po­
kochać jednej kobiety. A w ierność, jak to powiedział 
lord paradoksu, nieszczęśliwy O skar Wiide, to  wła­
ściw ie przyznanie się do braku fanłazyi. ż y ją  w 
nas boWiein tysiące dusz, z których każda ma swoją 
zasadniczą molodyę. Czyż więc może być kobieta, 
która była tą  przebogatą sym fonią wszystkich tych 
melodyi i jaw nych i skrytych, to  w ybuchających 
rozżagw ioną tpurpurą krwi, to rozmodlonych ciszą 
jesiennych w ieczorów ?

Aż „W  ostątniej Nocy Don Ju a n a " Rostanda ota­
cza ją  nieszczęsnego łowcę absolutnej m iłości koro­
wody masek, k tóre zdumionemu ośw iadczają, że żył 
dotychczas iluzyą, że prawdziwej miłości właściwie, 
nie poznał, że był tylko ofiaTą kobiety. M yślałeś Don 
Juanie, że porzucasz kobiety, a tymczasem 
kobiety r-V ic ln  bawiły. K tóż bowiem Zgłębi zdra­

dę kobiety, która się zawsze nam okazuje taką, jakąż 
chcielibyśm y ją  widzieć? Pędziła cię na oślep, ob a . 
wa i trwoga i nie spostrzegłoś nawet, że depcesz ci­
che jak ieś szczęście zawarte w każdej kobiecie, k ló . 
rą  porzuciłeś. Nie w yciągnąłeś ręki po Szczęście* 
które spoglądało ku tobie z oczu każdej sponiewie­
ranej kobiety, która ci zdradzić mogła tajem nice /a 

■o wiele większe szczęście je s t kochać, niż być k •-■hal 
nym, znaczniej głębszą radość daw ać, niż brać. A . 
haswerem byłeś miłości, bezdomnym tułaczem, włó­
częgą życia, — oto ponure reąuie, które pogrubo­
w iec romantyzmu E . Rostand wyśpiewał wielkicmił 
samotnikowi miłości.

A „Don Ju a n " Jo se  Z orilłi, poety- żołnierza da­
lekim jest jeszcze od błędnych dTÓg, po kłórycH 
wiodło potem Don Juana przeznaczenie. Jest jedna­
kowoż na przełomie dwuch epok, w stadyuni nie ikO. 
przejŚCio-Wem. „Don Ju an " Zorilli je s t w rw- 
szych odsłonach awanturnikiem, który posługo sięi 
sztyletem i zdradą. Ale z chw ilą poznania Inezy c ó r  
Id kom andora Don Juana sta je  się innym, cichszymi 
m iłością przeinaczonym. Nie zmieni jedna’ wyro­
ków przeznaczenia, z klórem  napróżno si uici*
Ambicyę, która go pchała do zbrodni prz, 'zd
i korzy sie przed kom andorem, przyrzekając ... po­
prawę, ale w  te j samej chwili m ści się hańbione ży- 
cie i  przez usta Don M echiji zarzuca Don Juanow i 
tchórzostwo. Odepchnięty przez komandora, zranio­
ny w sw ej dumie przez sw ego rywala M echiję 1 **  
dnosi Don Ju an  pięść przeciwko przeznaczeniu. Za* 
b ija  komandora i M echija, podejm ując znowu tułać®- 
kę po świecie.

Dokończenie nastąpi.
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^ H E L E N Y  SMOLARSKIEJwaM,
do s k ł a d a  Araków, ul. Szewska L. 9

t a  ta i Oimnjteli ta ta ta  i  M i i i e
Obecny slan pracy naukowej.

hatytul chemiczny. — Instytut wiedzy judaistycznej, — Najbliższe projekty, — Powoli
i systematycznie.

Wspóipr acowniczka nasza w Pale | 
ptynie, p. Buchsztabowa, której „Pieśń , 

chaluca', zamieściliśmy w ostat- j 
nim numerze, tak kreśli obecny stan 

pracy naukowej na Uniwrersytecie:
Instytut chemiczny stoi pod kierowni­

ctwem prof. A. Fodora, młodego uczonego 
pochodzącego z Węgier. Prof. Fodor praco­
wał wiele lat już jako pierwszy asystent, a 
potem docent przy katedrze prof. Abderhal 
dena, w Halle a S. Wybitna samodzielność 
p iać naukowych prof. Fodora zwróciła u- 
wagę uczonych i na skutek tego powołany 
Zostld na kierownika pierwszego naukowe­
go instytutu Uniwersytetu w Jerozolimie.

Prof. Fodor udzielając mi swych informa- 
cyi zaznacza wyraźnie, że instytut chemicz 
Hy jest jedynie zakładem dla pracy nauko- j 
,-wej (Forschungsinstitut) , a nie jak sądzą j 
przeważnie katedry fakultetu przyrodnicze 
jgo, którego kuratoryum nie zamierza na ra 
eie kreować. Wobec tego nie ma prof. Fo­
dor wcale słuchaczy, ale tylko współpracow 
ników dyplomowanych w liczbie około 15.

Instytut obejmuje 10 wielkich, znakomicie 
U rz ą d z o n y c h  sal do pracy, oprócz pomie­
szczeń dla zadań specyalnych. Zaznaczyć 
Warto, że prof. F. przybył do Jerozolimy na 
ło k  przed rozpoczęciem budowy instytutu i 
że każdy najmniejszy szczegół w urządzeniu 
Zakładu był przez niego osobiście nadzoro­
wany.
i Istnieje wprawdzie mała amfiteatralna sa­
la wykładowa z wszystkimi przyrządami do 
demonstracyi (służy ona teraz także wykła­
dom instytutu judaistycznego) ale prof, Fo­
dor zamierza wykładać tylko sporadycznie 
dla audytoryum szukającego uzupełnienia 
swej wiedzy. Osobno projektowane są wy­
kłady popularne, nie wchodzące w ramy 
prac instytutu.

W krótce ma być otwarty także instytut i 
biologiczny, którego kierownik nie jest je ­
szcze wybrany, a mniej więcej za lat 3—4 
tąkże zakład fizykalny. Prof, Fodor ma 4 a ! 
systentów, prócz tego napływają ciągłe zgło 
szenia nowych współpracowników, wszyscy i 
mają już za sobą przeważnie karyerę nauko 
wą. I

Przy tej sposobności podnosi prof. Fodor 
trudności specyalne, z którymi walczyć musi 
kierownik instytutu naukowego w Palesty­
nie. Nie ma tu studentów wyższych półro­
czy i wobec tego wszyscy współpracownicy 
konieczni dla zakładu muszą być opłacani, 
Cu naturalnie obciąża bardzo skromny b u d ­
żet instytutu, Jeżeli kiedyś otwarty zosta­
nie fakultet przyrodniczy lub medyczny sta 
nie się kwestya stypendyów dla studentów 
sprawą największej wagi. Studenci przyrody 
i medycy muszą, jak wiadomo pracować cały 
dzień w instytucie a zarobkowanie połączo­
ne jest ze stratą często całych półroczy.

Najbliższem koniecznem zadaniem będzie 
też budowa Domu akademickiego, gdyż ina 
czej nie możliwą będzie poważna nauka — 
zdaniem profesora.

Zadamem instytutu są badania naukowe 
ogólno-teoretyczne, ale też częściowo z 
praktyczncm zastosowaniem, jak np. prace 
ze zakresu chemii rolniczej (Biochemia), ba­
dania nad kwestyami uprawy tytoniu, mate 
ryałów budowlanych w stosunku do klima­
tu i chemia lekarska. Dotacya instytutu wy­
nosi dla obu oddziałów biochemii i chemii 
anallycznej wraz ze syntetyczną około 4000 
Ł rocznie. Jest to budżet minimalny, które­
go powiększenie uważa prof. Fodor za konie 
czne ze względu na wartość prac nauko­
wych zakładu.

Z zapatrywań prof. Fodora na zadania U- 
niwersytetu wynika, że uważa on obecnie, 
w pierwszem stadyum rozwoju tylko instytu 
ty naukowe za odpowiadające celowi. Wy­
kłady dla audytoryum słabo lub bardzo nie­
równie przygotowanego wydają mu się obni 
żeniem godności nauki. Gdy zwracam uwa­
gę że trzeba liczyć się ze szczególnymi wa­
runkami Palestyny, która staje się coraz bar 
dziej schroniskiem różnych warstw społe­
cznych z wszystkich prawie końców świata 
— oświadcza mi, że woli wykłady popular­
ne dla szerzenia wiedzy we formie przystę­
pnej dla całego audytoryum, aniżeli pracę re 
gularną poniżej poziomu uniwersyteckiego.

Inny całkiem duch panuje w Instytucie dla 
wiedzy judaistycznej, gdzie wykładają prof. 
Margulies, Guttman i Klein. Z cyfr, które mi

podał sekretaryat wynika, że zapisało się na 
te wykłady zwyż 170 słuchaczy. Z liczby 
tych uznano prawie 85 procent za słuchaczy 
zwyczajnych, na podstawie świadectwa u- 
kończonej szkoły średniej lub innej równo­
rzędnej. Między słuchaczami znajdują się sta 
rzy ludzie z Bethamldraszu, młodzież z Je- 
sziwoth, nauczyciele i dziennikarze, a także 
około 20 procent chaluców, którzy przycho 
dzą na wykłady przeważnie wprost z budo 
wy, pokryci wapnem i kurzem. Jest także 
znaczna ilość słuchaczek.

Topografia Palestyny na podstawie Tana 
chu wykładana w żywy i sympatyczny spo­
sób przez prof. Kleina, który prowadzi tak­
że •seminaryum, skupia nawiększą liość słu­
chaczy. Wszyscy biorą aktywny udział w dy* 
kusyach, znając przeważnie na pamięć każ 
de słowo T ‘nachu.

Prof. Guttman omawia zajmująco stosu­
nek uczonych Talmudu do innych narodów 
świala. Prof. Margulies wykłada zasady pun 
ktacyi hebrajskiej i kieruje też seminaryum 
dla początków greckiego, gdzie czyta.się Se 
ptuagintę.

Hebrejski język prelegentów jest mimo icK 
głęboką wiedzę teoretyczną dość ciężki.

Z wykładów odnosi się wrażenie, że nau­
kowy ichpoziom stoi na równi z prelekcyami 
profesorów uniwersytetów europejskich.

Sekretarz kancelaryi odpowiedział mi na- 
mc pytanie, kiedy nareszcie obsadzoną zo­
stanie katedra historyi — tak bardzo przez 
słuchaczy wyczekiwana, że są tu liczne trud 
ności, które kurątorya spodziewa się w naj 
bliższych czasie usunąć. Obok dra Klausne 
ra, który zdaje się być zwalczany w Amery­
ce z powodu pewnej partyjnej jednostronno 
ści wymieniają także nazwisko prof. Manna 
z Wiednia. Katedra literatury, objęta prze® 
Bialika nie będzie jeszcze w bieżącym roku 
czynna.

Projektowane są natomiast dwa ważne no 
we instytuty: 1) pedagogiczny pod kierun­
kiem wydziału, złożonego z trzech wybitny' fi 
wychowawców i znawców języka hebrajskie 
go, Icchaka Epsteina, E, M. Lipschuetza * 
dra Mohilewera, obecnego dyrektora gimna 
zyum w Jerozolimie i 2) filologii arabskiej 
pod kierunkiem dra Majera i dra Banetfia 1 
Berlina. ___________________  ,

d im  mat: wypiekają jak coro-
ffjL  AT f c  cżnie w piekarni wyłącznie

■  na ten cel z b u d o w a n e j

inda SłńRr. Knttw. ffamia S
B .  D. NOMBtERG

J. L. Perec.
6  (Ciąg dalszy.),

i Doktor Eliaazow (krytyk B al MachsZuwes) nale­
żał w Owym czasie także do towarzystwa Pereca. 
P rzy jech a ł z Berlina jako apostoł modernizmu, J)ocl 
którego wpływem kształtow ał swe nastro je, »Wój 
Styl, swe osobiste upodobania. Obdarzony w dodat­
ku z natury silną skłonnością ku analitycznemu u ję­
ciu rzeczy, był E liaszow  w kółku P ereca wjptost 
wcieleniem modernizmu, który tak uieSamowicie P e ­
reca bądźto przyciągał bądito  odpychaj tymi prze­
czuwanymi i w łasnej duszy obcymi pierwiastkami.

W  nowelach G orkija  znalazł Perec antidotum na 
l ę  wrogom sobie falę, to też nowele te P erec zawsze 
W  owym ocaaie przeciw stawiał modernizmowi, do 
• ich  się chronił po pomoc w nich znalazł wyzWole- 
Me. jak Prom eteusz, cudem z łańcuchów zWolnio- 
»7-
i Ileż  to razy do ostrych przychodziło sprzeczek z 
D r. Eliaszowetn, a może i ze m ną także. Ileż  to razy 
I ta c a ł  P erec pod naSzj m adresem ostre, gorzkie 
•łewa! K tóż mógł wtenczas przewidzieć, kto mógt 
*re*uttHeć, Skąd te słowa płyną, w ciem  tkwi przy- 
■ya* i źródło tych Ciągłych kaprysów  poety?

< * 7  teraz tę spraw ę i  perspektywy 20

lat wstecz, sta je  się ona dla mnie jasn ą  i zrozumiałą. 
Przez blisko drwa lata znajdował się Perec pod prze­
możnym wpływem poglądów i idei, które mu były 
zupełnie obce, z którc-mi nie m ógł się zżyć, których 
nie mógł zasymilować. Nie móg! się z tym obcym 
światem załatw ić przy pomocy typowego lekcewa­
żenia niew ierzącego maskila, ale też nic mógł z tem 
pogodzić się, wewnętrznie się zżyć absolutnie nie 
potrafił. G orkij był jego tryumfem i wyzwoleniem. 
Jak  zrozumiała jest teraz dla mnie miłość Pereca do 
tego młodego Człowieka o Czerwonych włosach i 
czarnych oczach, w którym  widział doskonały w zór 
Wykształcenia i inteligencyi, tak samo rozumiem 
teraz owe mimowolne przenoszenie uczucia niechęci 
i obcości z modernizmu na pewne osoby.

Tak postępują dzieci, tak postępują kobiety, tak 
postępują poeci.

IV .
Opowieść i chasydyzm.

P erec lubił chętnie opowiadać bajeczkę — zdaje 
się — z tysiąca i jednej nocy, ale upiększał ją  bo- 
gtfCtwem swych własnych barw. Gdy ją  Perec nam 
opowiadał, oznaczało to zwykle jakieś gwałtowne 
Wezbranie uczuciowe. .

Zaczarowany jak iś  książę zamieszkuje cudowny 
zamek, pełen skarbów i przepychu z całego świata. 
Zycie jego jednak upływa w smutku i tęsknocie Za 
czerni, r czego sobie sam spraw y nie zdaje. Mały

niepozorny płot odgradza rezydencyę księcia od 
przepięknego parku, w którym rosną nąjpśękniejsM  
palmy, najsiln iejsze cedry obok prześlicznych rótt 
i śnieżno białych lilii.

Nie wolno jednak księciu — tak stanowczo atu rai 
głosi przepowiednia — przekroczyć parku, jeŻteH 
nie chcę na siebie ściągnąć nieszczęścia. Ssrzeżą 
się więc księcia i w  dzień i w noc, by biroń Boże nSo 
przekroczył ogrodzenia parku, ale tęsknota za p ar­
kiem jest u księcia tak silną, że książę nie m ógł się 
je j  oprzeć. R az nad ranem, gdy straż  usnęła, wjt- 
kradł się książę Ze Swego pałacu i wszedł do parko.

O tw ierają się przed nim cuda i czary ziemi, k tó ­
rych dotychczas własnemi nio oglądał oczyma. N aj­
piękniejsze kwiaty, najw spanialsze zwierzęta, Cudo­
wna gra kolorów  atmosfera łagodnego, up ajającego 
szczęścia — wszystko to w oła. nęci, przyzywa. K a­
żdy prawie kwiat kom ie się prosi, by go ksótjżę zer­
wał, każda zwierzyna, by ją  przytulił do sfeMel 
Schyla się więc książę i zrywa pierw szy z b rzeg i 
kwiatek, ale gdy rękę otwiera, widzi z przeraże­
niem, że ma lepki kawałek błota, k tó re  ze ws+rętoOi 
precz odrzuca. W yciąga rękę po zwierzynę, która 
tak mile u jeg o  spoczywa stóp, bierze ją  w swe rę ­
ce, bv ją  ipopicśdć, ale — o strach nad strachy — 
wszak trzym a w ręku szkaradzieństwo, w strętny  
pełzający gad. G. <L U.
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Do społeczeństwa żydowskiego.
V.’ ubiegłym roku zostało zalegalizowane 

w Min. Spraw Wewn, w Warszawie Tow. 
Frzyj. Uniw, Jerozolimskiego, mające na ce 
l u :

A) POPULARYZACYĘ IDEI UNIW. HEBR. 
W  JEROZOLIMIE, 

B) MORALNE I MATERYALNE POPIE 
RANIE TEGOŻ UNIW ĘRSYTETU.

Idea budowy Uniw Hebr, w Jerozolimie 
już się realizuje W dniu 1 kwietnia br. oobę 
dzie się w Jerozolimie uroczystość otwarflfa 
Uniwersytetu w obecności wybitnych mężów 
iStanu i uczonych o światowej sławie, jak 
'lord Balfour, Herbert Samuel, prof, Weiz- 
raan, i inni.

Uniw. Jerozolimski, to sprawa obchodzą­
c a  całe społeczeństwo żydowskie bez wzglę 
du na ugrupowania partyjne i przekonania 
polityczne poszczególnych odłamów, Dlatego 
cały naród wita akt ten doniosłej wagi kultu 
ralnej i historycznej z radośc'ą. Żydowska 
.wiedza, cały nasz wielki dorobek kulturalny 
ma znaleść wreszcie swój azyl, ma się otwo 
rzyć taje upragniony od wieków przybytek 
rauki żydowskiej, który niezawodnie stanie 
się naszą chlubą wobec kulturalnego świa­
ta, Dla narodu księgi będzie to dz eń wielki 
i  uroczysty.

Ogromne trudności różnej natury z jakie- 
pii otwarcie najwyższej uczelni żydowskiej

były połączone, zostały przezwyciężone z 
w-elkhn nakładem mozolnej i ofiarnei pracy. 
Dziś na nas ciąży obowiązek zapewnienia 
dziełu temu silnych podstaw materyainych i 
moralnych.

Ukonstytuowany w Krakowie oddział 
Tow. Przyj. Uniw. Jerozolimskiego przystę­
puje do szerokiej akcyi jednania członków 
i członków protektorów tegoż Towarzy­
stwa.

Zwracamy się z gorącym apelem do całe­
go społeczeństwa żydowskiego o poparcie 
tej akcyi. W najbliższych uniach wysyłamy 
naszych delegatów dla zbierania deklaracyi 
przystąpienia na członka T. Przyj, Uniw. 
Jerozolimskiego. Jesteśmy o tem przeświad­
czeni, że delegaci nasi spotkają się wszędzie 
z głębokiem zrozumieniem sprawy i że ka­
żdy za zaszczyt uważać będzie, znaleść się 
wśród pierwszych na liście Tow. Przyj, Uni 
wersytetu Jerozolimskiego.

TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓŁ UNIW. 
HEBR. W JEROZOLIM IE.
Za członków Założycieli:

Prol, Dr. M. Schorr, Poseł Dr. O, Thon, 
Prof, Dr. M. Bałaban, 

Za Oddział Krakowski 
Dr, Szymon Feldblum, Dr, Henryk Soldinger, 

Dr. Albert Siisser.

Lin! lilii mjfilil i pul. Wiini i Sikilm
do Jerozolimy.

Londyn. Prezydent organizacyi syonisty- 
cznej prof. Chaim Weizman przybył 15 bm. 
z Ameryki do Londynu. W poniedziałek 16 
bm. wyjeżdża prof, Weizmann razem z lor

dem Arturem Balfourem i N Sokołowem do 
Palestyny na otwarcie uniwersytetu hebraj
skiego.

D e le g a t  „ B r i i is h  M u s e u m "
i Królewskiej Akademii Angielskiej n* otwarciu U. H.
D e l e g a c i  Uniwersytetów angielskich. —  lak Żydostwo a n g i e l s k i e  u c t c I

ctwarcie U. H.
Z Londynu donoszą: Świat naukowy i poli 

tyczny jest w obecnej chwili zajęty bardzo 
poważnie sprawą otwarcia uniwersytetu he 
brajskiego w Jerozolimie, Pisma poświęca­
ją długie notatki o uniwersytecie i stale sły­
chać o wyjeździe żydowskich i nieżydow- 

a -  . w» «  a sm  ■ as
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skich osobistości do Palestyny na otwarcie.
Lord Balfour wyjeżdża 16 bm, razem z 

Weizmanem i Sokołowem, Z mmi wyjeżdża 
również grupa amerykańska, na której cze­
le stoi major Lascels, brat zięc'a królewskie 
go. Wyjeżdża również słynny prof. Schu-

'dołem
(Legenda)

Ż hebr. przeł. L. R.
(Ciąg dalszy).

Golem przetarł dłonią oczy i rozwarł po­
wieki. Pierwszy przybył mu naprzeciw pro­
myk słońca, zmuszony był zakryć oczy dło­
nią, by go promyk nic oślepił, Drugiem, na 
czem wzrok jego zawisł była Ewa i znowu 
zakrył oczy dłonią przed oślepiającym bla­
skiem.

Tysiące myśli przelewano się przez jego u- 
mysi jedna za długą, jak wartki strumień 
wody. Stwórco świata! Gdzież jest teraz? Da 
wny świat, prawie zapomniany ożył w nim. 
Ożyły nazwy i dziwne pojęcia: Bóg, dusza, 
niebo, księgi święte, asceza, modlitwa, rabi 
Lew, przyszły świai, eden... Jakże dobrze 
mu było przed chwilą, kiedy jeszcze nie żył, 
i  nie było wszystkich tych pojęć i tego świa 
ta. I pamięta, że ostatniej nocy zanim zga­
sła w nim dusza i oćzy się przymknęły, dzier 
żył w ręku księgę: ,,gur arjeh". Mgła otoczy 
ła go nagle i otuliła wszystko. Serce i myśl 
gnębiła ołowianym ciężarem, A przed „gur 
arjeh" — pamięta — uczył się wraz z świę­
tym Mabra‘lem księgi „Zohar'. Dręczyła go

jedna myśl: Minęło już kilka chwil, gdy o- 
tworzył powieki, a jeszcze niczcm się nie 
zajął. I ciche westchnienie wydano się z głę 
bi serca, jakby z wnętrza człowieka, które­
go czeka niewdzięczna, przykra praca. Po­
woli postąpi1 naprzód i zbliżył się do szafy 
z księgami.

— „Cóż więc teraz uczynisz?"
Oblicze jego zbladło, a oczy rozgorzały. 

Zdaje mu się, że słyszał głos srebrnego dzwo 
nu. A może jakiś ptaszek, siedzący wśród 
gałęzi drzew zaświergotał. Pochyliwszy gło 
wę nad księgami wyszeptał.

„Nauka w s z a k  trzeba pogrążyć się w 
księgi1 . —

I w obawie nie patrzał na miejsce, skąd do 
chodził głos.

A znowu odezwał się dźwięk dzwonu 
srebrnego, lecz słychać było jeno głos bez 
słów. To Ewa śm iała się głośno.

Zbliżyła się do# golema, jak do dawnego 
przyjaciela, z którym można szczerze mó­
wić, położyła dłoń na jego ręce, co trzyma­
ła księgę „Tłfereth Izrael":

— Ach! , ghipi golemie! Spoglądnij przez 
chwilę na mnie... Patrz na lazurowe niebio 
sa' Na te drzewa kwitnące! Na zielone, bia­
łe, różowe ich pąki. Woń kwiatów się unosi, 
wietrzyk v ;onie i zapominasz o wszystkiem

ster. Lord Alsuater, były przewodniczący 
parlamentu będzie zastępował „j3n"shi 
Museum" a lord Balfour królewską akade­
mię angielską w czasie otwarcia uniwersy­
tetu hebrajskiego. Wiele Uniwersytetów lanc 
gielskich wysyła specyalnych delegatów. Pr# 
sa angielska wysyła specyalnych korespon­
dent 3w, Angielska federacya sycni-styczna 
wysyła dwóch delegatów, prof. Brodeckie-* 
go i rabina Deichesa, Londyńskie semina-* 
ryum rabinackie wysyła profesora Bbchle- 
ra, Board of Deputies" będzie zastępowa^ 
dr. Goldschinied. W imieniu całego żydo« 
stwa angielskiego weźmie udział w uroczy-* 
stości nadrabin londyński dr. Hertz. </

Fakt wyjazdu lorda Balfoura na otwarci#’ 
uniwersytetu hebiajskiego wywołał w poli-i 
tycznych kołach angielskich znaczne ziain-( 
teresowaniet Nawet dotychczasowi nieprzy 
jaciele syonizmu cdnoszą się do faktu otwa# 
cia uniwersytetu niezw ykle przychylni# 
radzą Arabom, by w czasie otwarcia zacho! 
wali zupełny spokój.

KH O ESUtH E.
jiib iy h * i m  redohcya nie adpowiacfe.

Pt. J U  lilill
w Krakowie

przeniósł kancelaryę

na ul. Grodzka 61, II. p„
m i f i w s r m m  m :m \ g e g g a jf e j

Odmi dla H M  tum w Kiaknit.
W n le d i eii-i, dnia 3 2 -g o  m arr. U a  s  koku
odbędzie się w sali „Astoryi“ przy ulicy D ietlow skiej

Kiermasz dla dzieci
Cały dochód przeznaczony dla ochrony biednych 

w Krakowie. W ieje niescodzianek. Loterya fantowa, 
tańce rytm iczee i j  łąsy dzieci. Każde dziecko otrzy­
muje poiiarek. Podwieczorek dla dzieci przygotowany. 
Początek kierm aszu o godz. 3. popoł. -  Od 7 dancing.
tp,* .g ^ j■ w  SI ai= l iii,.  ....  ... ... -ling ą  b e b b i

Fabryka v_ró4ek I likierów 
T. Br, msrgliickj Kraków

Prudnik Czerwony
zawiadamia P. T. PuDlicznośe, że

p. Henryk Grunbaum
me jest już więcej jej zastępcą, a temsamem  
nie jest upoważniony do odbierania gotówki 
587 i zleceń dla tejże firmy.

I wicher cię owiewa a serce i dusza napeł-t 
nia się rozkoszą i nagle v idzisz, słyszysz B 
rozumiesz wszystko. A  czego nie rozumiesz! 
dośpiewują ci ptaszęta. A ty goleinie, chcesz 
pogrążyć się w księgi? W proch, rdzę? 

Lekki dreszcz ogarnął go. Cicho, prawie nie 
dosłyszalnie wyszeptał: lazurowe niebiosa!! 
drzewa kwitnące!,. Księga wysunęła się z). 
dłoni, pogrążył się w marzeniach, owionął g# 
czar niepojęty.

Nagłe przetarł dłonią oczy i czoło, jakby 
obudz'1 się z rozkosznego snu. Odwrócił się! 
pośp:esznie i chwycił księgę.

Lecz Ewa przyciągała go mocą wzroku. U-» 
tkwiła weń oczy, a mit jsee, gdzie wzrok je j 
spoczął, paliło boleśn'e. Niechętnie spogląd 
nął na mą.

A  ona szeptała doń miłośnie. I o dziwoli 
Słysząc ten głos, przypomniał sobie ochry-* 
pły głos starca. Tak jak ona szepce, mog# 
szeptać, jeno usta kobiece —  myśli. e sły 
szy słów, tylko głos jej. Czy nie v. spomnia 
ła teraz o starcu? Zdaje się, że rzekła, iż l i c  
dy dziwny i samotny starzec zagrzebuje się 
w martwych literach, natenczas jest U. zro­
zumiałe, lecz skoro człowiek pełen, radości, 
życia, człowiek, mogący żyr w zapomnieniu1 
zagłębia się w siebie, rozmyśla wiecznie^ nad! 
sobą i nad swemi czynami i bada ciągi#
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'W arszaw ski jMcunOT" donosi: Ja k  wiadomo mu­
siały osoby rocznika 1901, pragnące emigrow ać do 
Palestyny olrzym ac pozwolenie na w yjazd od staro­
stwa i D. O. K. W  podaniach musieli em igranci ci za 
onaCzyc, że em igrują do Palestyny na stałe i pragną 
p rzy jąć obywatelstwo palestyńskie. Załatw ianie le­
go rodzaju ipodań w D. O. K. trw ało zazwyczaj ba'r- 
v a> długlo, wO-beC Czego Wyjazd do Palestyny był

niemożliwy. Obecnie wydał m inister wojny w poro­
zumieniu z m inisterstw em  spraw  wewnętrznych, 
specyalne rozporządzenie, na mocy k torigo  pozwo­
lenie władzy w ojskow ej jest zbyteczne. W obec tego 
wystarczy obecnie wnieść prośbę do starostwa, lub 
komiisaryatu rządow ego. Starostw o przeprowadza 
wszystkie form alności u władz Wojskowych.

Oli wiony ruch budowlany 
w Palestynie.

Jak donoszą pisma palestyńskie rucli bu 
3o . lany w kraju rozwija :łę  w szybkim tem 
jpic. Magistrat w Tel Awiw wydał w bieżą 
cym miesiącu przeszło 70 pozwoleń na budo 
Iwę domów. Cegielnia „Silicat", która pracu 
jje ujjiem i nocą i produkuje 2 iiiiliony cegieł 
miesięcznie ogłosiła, że w przeciągu 7-miu 
miesięcy nie przyjmuje żadnych zamówień. 
Cod: i się zaznaczyć, że ruch budowlany ób

jął obecnie niemal całą Palestynę, W Cbaj- 
fie, w Jerozolimie i we wszystkich koloniach’ 
ruch budowlany je.st niezwykle ożywiony. 
Daje się odczuwać poważny brak wykwali­
fikowanych rzemieśnlików. Kwalifikowani 
rzemieślnicy budowlani zarabiają niejedno­
krotnie dziennie do 30 piastrów. Jest to su­
ma, jak na stosunki palestyńskie bardzo zna 
czna.

-0§0-

piasa hebrajska w Palestynie 
przerw egzekutywie arabskiej
; Jerozolim a. (2  A T.). P ra sa  hebra jska w Palestynie 
ostro występuje przeciw odezwie egzekutywy arab- 
ik ic j. która grozi bojkotem i m anifestacyam i w dzień 
Iprzyjazdu lorda B alfou ra do Palestyny.
. Dzienniki „H aarec“ i „i/oar H ajom " dopatrują 
(Się w rezolucyach egzekutywy arabskiej jaw nego 
Ew ałeenia porządku puLliCznego oraz nawoływania 
Ido gwałtownych rozruchów .
' Dzienniki żąd ają od rządu palestyńskiego zastoSO 
(Wania ostrych  środków represyjnych przeciw e- 
Jgzekutywde arabskiej.

\V dalszym ciągu prasa hebrajska omawia poko­
jow y charakter dcm onstracyi żydowskich1, które 
Odbędą się na cześć przybycia lorda Balfoura do 
Palestyny. Dzienniki podnoszą wielkie kulturalne 
snńflbenie ctw n rcia  Uniwersytetu H ebrajskiego, jak 
rów nież fakt przemówienia inauguracyjnego lorda 
■Ba'1'oura twórcy słynnej deklaracyi, gw arantującej 
iżydom swobodny rozw ój kulturalno- narodowy w 
P  i vnie. P rasa  hebraj ,kn zwraca się do rządu 
(pal -styńskiego z życzeniem, ażeby nie uląkł się po­
gróżek Arabów i nie dopuścił do zakłócenia spokoju 
tlem unstracyi żydowskich na cześć Balfoura.

-0-0-

Pochód na grób Herzla
Wiedeń, Organizacya syonistyczna we 

iWiedniu urządza w dniu 29 marca uroczy­
sty pochód na grób Heizla z okazyi otwar­
cia uniwersytetu hebrajskiego w Jerozoli­
mie.

DROBNF WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE
U D Z IA Ł  R A B IN Ó W  N IE M IE C K IC H  W R A ­

D Z IE  P R U S K IE G O  Z W IĄ Z K U  GMIN Ż YD O W ­
SK IC H . D o Rady zw iązku gmin żydowskich w Pru- 
siech w ejdą z ram ienia rabinów  pruskich następu­
jący  rab in i: (Przewodniczący związku rabinów  w 
Niemczech .dr. Baeck, dr Horowitz, dr. Seligm an i 
dr. Rosenthal. Pozatem w skład Rady w chodzą dele 
gaci obu żydowskich sem inaryów teologicznych w 
Berlin ie i W rocław iu.

LIIC W ID A C Y A  STRE.TKÓ W  WT P A L E S T Y N IE . 
Ruch strejkowy i lokauty, które ogarnęły ostatnio 
przem ysł w T el Awiw, zlikwidowany zobI A z dniem 
5-go bm. Przedsiębiorcy przyjęli w szystkie żądania 
i warunki strejkującyCh robotników. Dzięki inter­
w e n c ji Egzekutywy Syoniistycznej i „Waad Haleu- 
mi‘ (Rada N arodow a) utworzona została ke-misya 
stała dia uregulowania stosunków pomiędzy przed- 
sięhioromi a robotnikam i. Komisya będzie miała za 
zadanie interweniow anie we w szystkich Wypadkach 
konfliktów pomię izy robotnikam i o pracodawcami 
oraz zapobieganie wybuchowi strejków .

P . L A M P O R T  I  BRO W N  W  P A L E S T Y N IE . Do 
Jerozolim y przybyli dn. 7-go bm. p. Samuel Lam ­
port, przewodniczący Americano Palestine Compa­
ny i p. Dawid Brown, Przybycie ich znajduje się w 
związku z uroczystością otw arcia Uniwersytetu w 
Jerozolim ie.

lozmliDiajci! „Roi; Dzini"
swą istotę, wówczas człowiek taki popełnia 
grzech na sobie samym i na celu ostatecz­
nym życia. Tak, wiele innych słów w ypo- 
[Wiedziała. A teraz słyszy:
< „A ty wszak młodym i pięknym jesteś.," 
' „Mówi mów d alej1 — odparł nagle wbrew 
Vołi, A Ewa szepce dalej. Golem nie słyszy 
fcłów, jeno dziwnie brzmiący głos. Pogrążył 
Uę w myślach. Cóż to jest życie? Czem żyje 
*®y? A nawet sam starzec, mimo jego tyiię 
‘Cy ksiąg i mnogiej mądrości, czy nie szuka 
jeszcze wciąż celu życia i jego wielkiej tajem 
Picy1? Onegdaj — była trzecia godzina nad 
* anem — kiedy siedzieli we dwoje nad księ 
«ami, powstał nagle starzec i biegając po 
Ubi", wołał:
■ „Nie! Nie! Nie! Zaledwie odkryłem jedną 
Ciemnicę i sądziłem, że bsdzie mi dobrze a 
* to  nowa, wielka tajemnica czeka rozwią­
zania, a ja muszę i tę odkryć; a skoro i tę 

°zwiążę natenczas w ‘cm, że powstanie no 
tajemnica i nie będzie kresu na wieki“| 
oto, co osiągnął starzec przez księgi i 

ptĄdrość. A  w czasie, kiedy starzec szuka 
Ujemnie, czy on, golem nie może żyć Innem, 

Pikniejszem  życiem? On, obdarzony wszel- 
Luni właściwościami człowieka? A  czyż ty 

“9Ce mądrości, może zastąpić to, co serce 
w jednej chwili? Czyż nie powinien i

nie musi człowiek poświęcić całą myśl dla 
jednej chwili serca?

A P va mówi dalej i Golem odczuwa, jak 
gdyby ktoś otulał jego schorzałą i smutną du 
szę ciepłą chustą, z której spływa nań uko­
jenie,

I wówczas rozpoczyna mówić a słowa je ­
go nie są dalekie ani różne od tego, co mó­
wiła ona. Odczuwa nagle, że ma siostrę, 
coś więcej, niż siostrę, lecz nie wie co — 
wie, jeno, że jest jak nieszczęśliwe, samot­
ne i zbolałe pisklę, które ona otula skrzy­
dłami.

Izba stała się duszna, słowa zbyteczne,
A skoro wyszli z domu, ogarnęła ich bło­

gość rozkoszna. Przeszli ogród i most. Z da 
li dochodź’!  szum wód Mołdawy, co snuła 
przedziwną opowieść. Droga prowadziła do 
lasu. Stare, poplątane drzewa siały przed 
nimi, zapraszając i wzywając do siebie.

Cichym był las, skoro weszli weń — gło­
śno szumiały drzewa, kiedy z lasu wychodzi 
li. Las pochłonął ich wielką tajemnicę, by 
potem ponieść wieść o niej. I śmiało się słoń 
ce, błyszcza1 pył ziemi, a zieleń świeciła 
i roztaczała blaski wokoło. D. c. n.

M IG A W K I,
«

Rostworowski, „Czycelaia  
N aukcw a“ i... dcm agag^a
U m ieściliśm y przed tygodniem artykuł D r. W . 

Berkelhnm m cra na m arginćsie ostalniej szTflf.i R o­
stworowskiego „A n tych ry st1. S/unowny naSz współ 
pracow nik w sposób rzeczowy i spokojny wykazał 
nieetyCzność idetiogii, kióra Dtuhiow iłu punkt w yj­
ścia dramatu Rostw orow skiego. Obecnie odpowiada 
na to Rostw orow ski na lam ach chadeckiego „P ostę­
pu ‘ w form ie wywiadu. 'L wywiadu togo przytoczy­
my najcharaklerystycziiiejszy ustęp, który oświetla 
cały  problem :

Posąd zają  mnie o nienawiść względem Żydów. 
B io rą  za atut przeciw ko mnie zdanie:

„..bo niema ugody, gdzie w jednym 
kraju  żyją dlwa narody..

Gzyż to  powiedziane z nienawiści ? Zdaje mi się, 
że niejednokrotnie zaznaczałem brak u mnie niena­
wiści. A w samej Sztuce — Czyż świetlana w prost 
postać dra Grynszlajna nie jest dowodem, Że obje- 
ktywnie pairzałem na obie strony. Ale je s t mem 
najgłębszem  przekonaniem, że wszelka asym ilacya 
połownicza, taka, ja k ą  się propaguje obecnie i ja k ą  
się uWażp za rozw iązanie wyjściowe z doliny boa 
W yjścia dzisiejszych u nas stosunków, ta a&yuiila- 
cya nie jest możliwa. M rzonki! utopie, rom antyzm 
spaczony na każdym kroku przez hisłotryę, przez ży­
cie ! Asym ilacya je s t możliwa tylko jedna: zupełna! 
Naturalnie, to jest znów tylko teuryą! Ałlbu P olak  
zżyd/ieje — albo Żyd się spolonizuje Ale Wypadko­
wej między te.mi dwiema drogami UOietyczncmi być 
nie możel

Pow tórzył raz jeszcze-

—• U top a 1

Zam yślił się giębo-ko. I znów tylko deszcz dzOMp 
n il w  szyby chopinowskie ijjreludjruro.

— I to jes ł przecież t-ragedya. T a  ńierrtożtewtość
zżycia się dwu współmieszkańców, z t tary  każdy
ma inne interesy mdratne, fizycznie, poparte trbigjO: 
wiekową trądy Cyd, wżartą w krew rełig|ią i  tym, 
głę-LoUm, niemożliwym do zniszczenia Senły mentem, 
jak ,m  otacza się to, dio czego przywykło się od dzie­
ciństw a i Wysysa się z mieliłem matczynym. T a ł ,  t® 
jest t-ragedya.

Nie chcielibyśm y wrażenia tego wyznania w-aary 
osłab ić llas-zem. uwagami, ale musimy skonstatow ać, 
że p. Rostw orow ski właściwie nie dał prawie żadnej 
odpowiedzi na artykuł zamieszczony u nas.

Dr. Berkelliam m er zakw estionow ał w imię miło­
ści bliźniego zasadę „niemożliw ości ugody" mię­
dzy dwoma narodami, zamieszkującym i jeden k ra j. 
Chodzi tylko oto, by „ugoda" — jeżeli ju ż  koniecz­
nie tym terminem ma się zastąpić o wiele bliższe i 
W ięcej ludzkie słowo „wsj ó ł-życic" — Zaw artą z osia  
la  między dwoma „narodami" jako takimi, bez 
współudziału rozm aitych pośredników, którzy w 
m ętnej wotlzie chcą  ryby łowić. Chodzi tu głów nie
0 tych ostatnich Mohikanów, chociażby z „naszej"* 
Czytelni czy Collegium, którzy jeszcze ciąg le śnią 
S w ó j nieprzespany S e n  o aSynńlaCyi. Zadowoleni je ­
steśmy z tej lekcyi, któro dostali ci mopankowie, że­
brzący p. Rostw orow skich o odczyiy. a zapomina­
ją cy  zupełnie wśród powodzi innych spraw o uni­
w ersytecie hebrajskim  w  Jerozolim ie, o kulturze 
h eb ra jsk ie j etc.

Nie układajm y jednak życia w  lakt tragedyi, gdzie 
lyLko je s t melodramat nie róbmy ze Szllt-.zfll — wiel 
kiej sztuki. W ierzymy bowiem \v to mocno, że1 v. spót 
życie jes t liietylko możliwi1, nie i konieczne, ul • z 
tem za.d-zt żeniem by W\ rlnnni iwz.i w s fi  'ką  de­
magogię ub iera jącą  się tu i ówdzie w tysuy pluszcz 
d-ostojnej Sztuki. Nitś. możn i być w i-lkiin artystą, 
<kor-> sic fałszu je prawd.1 Czy prawdziwą je -t  p o ­
stać Binszloka. t nrC/uinrz.-i, klóry .j/eizy biMszcwirtn
1 m a być prototypem  żydosl\Va“. Czy p. R ostw orow  
ski nie wie, Że .dbrzyiniu p rz y g n ia la jn c .i w prost 
W iększość żydostw a w ypow iedziała s ię  przeciw ko 
bolszew izm ow i. że bolszew izm  jest przedew szyslkicin 
ru iną żydoSiw a?

P ozosta je  tylko więc jedna alternatyw a: albo p. 
Rostw orow ski jest — powiedzmy delikatnie — nai­
wny, albo też świadomie fałszuje prawdę.

PozoSta\viam v mu sam em u w ybór jed n e j z tych 
m ożliw ości. Dla nas o b o ję tn ą  je s t  bow iem  rzeczą, 
k tó ra  ob ierze, do nicetycznem  w y d aje  nam  się w 
każdym  razie p ostępow anie człow ieka rz u ca ją ce g o  
na nas oszczerstw a czv to z brak u  odpow iedzialności 
i u św iad om ienia  czy z dem agogicznych pobud-c-
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Curiosa amerykańskie
Tylko dl* Riąłcxyxit. —  Tylko  dla koblot.

Oto pod jakim hasłem otworzono nieda­
wno 2 hotele w N. Jorku. Oryginalne dopra 
wdy miewa nieraz pomysły — ojczyzna bo­
gatych wujaszków. Niedawno temu wybudo 
wano w New Jorku olbrzymi hotel z olbrzy 
mim napisem „Tylko dla mężczyzn'. Tego 
żądał klub antyfeministów. Cóż z tego, gdy 
nojzagorzals' nawet przeciwnicy płci pięknej 
pozbawieni widoku tejże nie zdołali długo 
wytrwać i spartański nakaz złagodzono w 
tym duchu, że wolno wynajmować pokoje... 
lecz tylko ładnTm przedstawicielkom płci 
pięknej. Zakaz miał być podtrzymany w < to 
sunku do., brzydkich, Takim już jest świat. 
Lecz kobiety mają swój rozum i w myśl przy 
słowia „wet za Wet”, wybudowało ,;Stowa- 
rzyazenie młpdyrh dziewcząt" również hotel 
Wspaniały, A powodując się zemstą ogłasza­

ją zakaz przyjmowania... mężczyzn bez wy­
jątku, ——

Posunęły się tedy kobiety o krek dalej! I 
nie tylko to. Nakazano ścisłe badanie lekar 
skie wszystkich kandydatek

Miały również lokatorki wykazać się, że 
nie są ari zaręczone, ani zamężne, że nie u- 
trzymują żadnych stosunków z płcią brzyd­
ką i zapewnić, ze . w przyszłości nic podob­
nego nie zamierzają. Najchętniej udziela Za 
rząd hotelu miejsca różnym nauczycielkom, 
urzędniczkom, szwaczkom i wszystkim tym 
kobietom, które zdane są na własne si­
ły. Prawdopodobnie jednak nadobne niep-zy 
jaciółki mężczyzn pójdą do Kanossy i prze­
konają się, że v,ygodniej&zą jest samotność, 
— ale we dwójkę.

ZGR2YTY.
Niema jni w Polsce ani bojkotu 

ani Aumeras clausus....
Nie ma już w Polsce numerus clausus. 
Przekreślone zostały uchwały Wileńskie­

go Zjazdu połskTj młodzieży' akademickiej.
Ntcraabz sus w Polsce bojkotu żydowskiej 

BkooUiat} akademickiej Jest tylko jeden jed­
nolity państwowy front młodzieży akademi 
ckiej, obejmujący w serdecznym splocie ca 
łą  młodzież akademicką, polską i żydow­
ską.

Wolno się bratać z Żydami, wolno, wol­
no... —

Bratnia Pomoc polska i Bratnia Pomoc ży 
dewska, razem, społem, ramie przy ramie- 
nłu... Ziszczona „Oda do młodości'

Nie wierzycie czytelnicy? Sądzicie, że to 
Mn? Czytajcie!

Oto w Warszawie młodzież akademicka 
Uniwersytetu i Politechniki i wszystkich 
SWyżizych Uczelni wydała płomienną i po­
ważną odezwę przeciw zamachowi na gra 
nłce wschodnie, ftiożąceiuu Polsce na pod- 
A tw ie  niemieckiego projektu paktu gwaran 
cyjaego.
i W. odezwie czytamy:

„Stojąc zdecydowanie na stanowisku po­
kojowego rozstrzygania zatargów między 
narodowych' musimy stwierdzić, że poza 
Rządem broniącym naszego stanowiska na 
teranie międzypaństwowym zwarcie stoi ca 
łc  społeczeństwo bez względu na partye i 
narodowości, nadewszystko zaś młodzież, 
która dowiodła czynem, że granic tych po­
trafi bronić.

Dlatego też niżej podpisane erganiza 
cye wzywają ogół młodzieży akademi­
ckiej na wielki wiec pod hasłem:

„Nie damy ziemi, skąd nasz ródl" 
Odezwę popifały:

Bratnia pomoc Uniwersytetu Warszaw­
skiego,

Bratnia Pomoc Politechniki Warszawskiej, 
Bratnia Pomoc W yiszei Szkoły Handle yej, 
Bratnia Pomoc Szkoły Głównej Gospodar­

stwa Wiejskiego,
Bratnia Pomoc Wolnej Wsze ęhnioy,
Stow. Słuchaczów Szkoły Nauk Politycz­

nych.
Wzajemna Pomoc Stndentów-żydów Poli­

techniki Warszawskiej;
Żydowska Strzecha Akademicka,
Związek Kół Naukowych Polskiej Młodzie­

ży Akad, mickiej,
Zrzeszenie Kół Prowincyonalnych,
Koło Studentów Kresów Zachodnich, 
'Akademicka Młodzież Ludowa,
'Akademicka Polsku Organizacya Wolności, 
'Akademicki Związek Młodzieży Postępowej 
Akademicki Związek Postępowo-Narodowy, 
Młodzież Demokratyczno-Narodowa, 
Organizacya Młodzieży Narodowej, 
Odrodzenie Stow. Młndz. Akademickiej, 
Stowarzyszenie Akademickiej Niezależnej 

Młodaiety Ludowe;,

Związek Niezależnei Młodzieży Souyalisty- 
cznej (śród. warsz.),

Konwent Polskich Korporacyi Akademickich 
Siow. Harcerskie Studentóty. wttiw zrsytetu, 
Akademicki Klub Myśli PaftśtWowej,

Akademickie Koło Pracy Młodych Zie­
mi) n. — Ł

* * *

Wzajemna Pomoc Studentów Żydów Polite­
chniki Warszawskiej i Żydowska Strzecha 
Akademicka reprezentują ogół żydowskiej mło 
dzieży akademickiej.w Warszawie, bez różnicy
na zapatrywania partyjne.

* * *
Niema już w Polsce numerus clausus! Prze­

kreślone uchwały Zjazdu Wileńskiego! Niema 
juz bojkotu, niema już wewnętrznego wroga 
zohydzającego Polskę! Niema anonimowego 
mocarstwa! Niema nienawiści, oszczerstw!

Jest jedność, równość, miłość, braterstwo!
Jedna myśl państwowal
Hal Ha! Kochajmy sięł Ignotus.

;ilnik9.M‘i.:  .V. : .'
Nowy środek agitacyjny Ż. F . N.

Centrala Ż jd . Funduszu Narodowego we W ar­
szawie ogłosiła w ub. niedzielę następujący komuni­
kat: Posłow ie Grunbauiu, dr Thon, H artglas, dr 
Schipper, Lewin-.ohn, dr Gottlieb i red Heftman 
wygłoszą przemówienia o ..Keren K ajem etł, ‘ w 139 
m iastach w Polsce. Rozwi iZanfe te j zagadki je s t pro 
ste. Centrala Warszawska w ysłała do wszystkich 
tvch miast płyty gram olonow e z przemówieniami 
mówców.

Kom isye ZFN . og ło siły  w wymienionych mia­
stach. o m ających się odbyć zgromadzeniach ze 
współudziałem wybitnych posłów i działaczy. Kiedy 
sala zapełniła się publicznością, oświadczyli iniCy- 
atorzy zebrania, że z powodu niemożności przybycia 
mówców do danego m iasta, w ysłano z W arszaw y 
płyty gramofonowe z ich przemówieniami. Publicz­
ność czeka z niecierpliw ością, a oto z gram ofonu 
dobyw ają się słowa przemówienia znanego morwcy.

Na takich zgromadzeniach zdarzają się niekiedy 
pełne humoru zdarzenia. I  t. np. po „gramofonowej ‘ 
mowie posła dra Thona zgłosił się do głosu pewien 
bundowiec, chcąc polemizować z wywodami niowCy.

Ze sportu
Również i w tygodniu spi aWOzdawCzym nie sprzy­

ja ła  pogoda Zawodom. P adający przez cały tydzień 
śnieg i desze* rozmiękczył zupełnie grunt, tak, i i  o 
norm alnej grze nie było mowy. Niektóre nawet za­
wody musiano z powodu niezdatności boiska odwo­
łać.

Nieliczne spotkania jednak stały na bardzo wyso­
kim poziom ie. Na pierw szy pl“n wy suw ają  się za­
wody M akkdbj-Urania i GraCoVia—T . K. S . Toruń.

M akkabi w ściągłym  poszukiwaniu Za leJNzym na­
padem występuje co tydzień w innym składzie znaj­
dując w swym licznym rez-rw oarze kilku dobrych 
graczy. Dopięto w przyszłym  tygodniu w zawodach 
przeciw W awelow i ma M akkabi wystąpić poraź 
pierwszy w b. sezonie w petnym składzie. Przeci 
wnik Makk«hi Urania, okazał się bardzo poważną 
drużyną, z której dorobkiem należy się bezwarunko­
wo liczyć. D rużyna ta 1 tóra jeszcze dwa iata temu 
zupełnie nie wchodził:: . rachubę, w roku ub. ode
grała  bardzo poważna ale w mistrzostwie klasy B. 

’ r>cv.-i i i. Również i w obecnym ro-

Symbole nie sympatyczne l
żółte lub czerwone złoto jest jak ogień 

w ustach, szpetne

Bia" e złoto »  Biiałe zęby
żądajcie u pp. lekarzy dentystów

Bia?e ztoto 22 k. Barona
zastępuje drogą platynę.

Skład główny:
Raflcsrifa Banin: W e f s z a i i b ,  uroitffskft L U  
K r a k ó w :  Firma Józef Uiblowitz. M  i i  L 1 L
ku pokazuje ten sympatyczny zespół j t , z i K  puatę- 
py. Otwarta walka w pierwszej pułóWie p rzed  W| 
M akkabi, świadczy b ard -o  chlubnie e poziom i, grjrj 
U ranii. - .-

Cracovia miała jako  przeciw nika m istrza O krąg* 
toruńskiego, którego przyjazd uprzedził-, i  JZU. o  Mą 
cznych zwycięstwach nad W arszaw ą i FoznańlenŁ, 
Aczkolwiek reklam a może zbyt jpuzesodna wzbudluŁ*’ 
ju ż Z góry respekt dla gry  T O S. jednak na f^dstaa 
w ie niedzielnej gry tegoż możemy go beZWtafunko* 
wo postaw ić w rzędzie najlepszych drużyn a ra jo . 
wych. Ciężki i rozmokły grunt uniemo: iii wiał wpraa 
Wdzie rozwinięcie szerokiej gry wypudowej. ja k ie j 
zwykle hołdują toruńczycy, pokazali nam jednak' 
grę p iętn a , ofiarną, lecz technicznie ustępującą na­
szej CracoVii. CraCovia grała  jako całość L rcU<? 
dobrze, wykazywała jednak niektóre .łabę pu nkt* 
w pomocy. Chruściński nie może jcJZCZt zastąpić 
Cikowskiego, którego brak nu każdym miejSCO się) 
uwidacznia.

M A K K A B 1—U RA N IA  4 :0  (0 :0 ).
Makkabi w składzie kombinowanym., W brktlic<i 

Spitzer, w obronie Schneidet I, z Goldiem, óemo<l 
Holzmann—Seling er— F*urysz, w napadzie Lam ł- 
mann, Bekman. Brenner, Landa u OhreUsteźh.

Gra do pauzy prawie że otw arta z nieznaczną 
przewagą Makkabi, k tórej napastnicy nie um ieją 
celni mi strzałam i wykorzystać. Kilka niebezpiecz­
nych wypadów U ranii unicestwia bardzo dr-nrze 
młodziutki Spilzer, który z tygodn.o na tydżieh wy­
kazuje znaczne postępy i zapowiad-a się na bardito 
dobrego bram karza. -leszcze brak rutyny i p.»,.ua 
nieśm iałość, powoduje z jeg o  przycżyn czubami nie­
bezpieczeństwo dla biało- niebi »ki< h. lecz po kilku  
poważniejszych Spotkaniach i te ustąpią.

Po przerw ie zupełna przew aga M akkabi, która' 
też w równych odstępach uzyskuje cztery bram ki. 
(B renner 2, Bekm ann i Landau po 1.).

Z graczy Makkabi na pierwszy plan wybija się Se- 
linger, Spitzer i Purysz, którego debiut w pierw szej 
dt użj nie wypadł wcale dodatnio. Atak w poW skła­
dzie jeszcze słaby. W  on n e W ybijał się Schnei­
der I

Sędzia p. Danz. Widzów około tysiąca.

C R A C O V IA — T. K . S . 5:1 (1*)).
Mimo bardzo kiepskiej pr gody ściągnęły  z_Wodjj 

po w. bardzo wiele publiki, która też zn zlazła Zupeł­
ne zado\ oUnie w grze obu drużyn. Cracoyia ju i  
w p e łli swej f<: my, ma do uzupełnienia tylko nieli­
czne pozycye. Przedew szystkiem środek pomocy i le­
wy łącznik, który nie mogą się dostroić do CatOśCl 
drużyny i systemu je j gry. Zresztą jL iad  w yró­
wnany, lewa Strona lepsza od praw ej, choć Kufeifl- 
ski amibicyą i wola zaczyna dorównywać ieChniCi i 
finezyi Sperlinga. W tyłach uobry Szumieć w bram­
ce, obrona Ginteł— F ry c  niezła, stoi jeszcze poniżej 
swej zwykłej formy.

T . K. S. stanowi Zespół fizycznie silnych gp«*zv 
którzy g ra ją  jeszcze bardzo prymitywnym SySteinęfl*
i m ają  po temu specyalue dane, gdyż napad jetfd 
jes t nader ruchliw y i szybki. B rak  mu jednak my* 
ś łi przewodniej i głow y". Szybkie posunięcia U3d 
przód rozbijały  się zawsze już na linii pon»- 
CraOoYii, rzadł o grzę/ły w rękach bram karza. R*" 
ziło u gości nadużywanie siły fizycznej.

D o pauzy gra wyrównana, choć przewaga w r< 
kach Cracovii. Jedyna bram ka uzyskana przez 
szewskiego jest tylko rdzulttem tej potewy gry. 
przerwie u3łegają „Wypompowani." loiUÓCZycy 
pełnie CraCoYii, która też uzyskuje dalsze OZU 
bram ki. T . K . S. może tylko Jeden tar. zmuOl 
Cracovię do kapitulacyi. Obustronnie nic w y r y * ! * *  
rzutów karnych. Sędziował p. Ziemiańekl.

M A K K A B I I I .— G B W IR A  4 :0  (1 :0 ).
Zasłużone zwycięstwo rezerwy M akkabi nad 

podgórską Gewirą.
B łękitn i— A m atorzy 3*1. M akkabi H I.— D ror ^  

CraCovia I I .—Legia 5:1. W e LwóWle f u  W • 
i niedzielę Lrak. W aw el. W  pierwwŁym dniu aż; 
WaWel bardzo ładny wynik remizowy z stkw  
smoneą, w drugim dniu uległ tbśMcmwi 
P ogoni 6Ą.

00335629



Nr. 64 „NOWY DZIEN N IK', środa 18 essk * . sir.

K R O N I K A .
Kraków, 17 marca

— MACE W KIJAKOW IE. Jak  nas informu 
(ją urzędownie, akcyza pobierana przez Magi­
strat krakowski ocl mac wprowadzanych Jo  
Krakowa wynosi 70 groszy od 100 .kg.
k — O RACYONALNĄ ROZBUDOWĘ KRA­
KOW SKIEGO TRAMWAJU. Krakowskie To­
warzystwo techniczne przedłożyło prezydyum 
>xn. Krakowa obszerny memoryal w sprawie 
rozbudowy tramwaju w naszem mieście. T o­
warzystwo techniczne powołuje się na liczne 
zgromadzenia i wiece, urządzane przez Izbę 
bandlową, grono profesorów Akademii górni­
czej, Towarzystwo miłośników Krakowa, Mu- 

jZeum narodowe, Kolo architektów', Izbę budow­
niczych, Tow. właścicieli realności itd., na kto 
rych to zgromadzeniach zapadłe uchwały stre 

^szczają się wr następujących najważniejszych 
punktach:
' 1) System sieci tramwaju krakowskiego 
ioparty na wprowadzeniu głównych linii przez 
(Ważkie ulice Śródmieścia do głównego Rynku 
li utworzenia tamże właściwego węzła komuni­
kacyjnego, uznaje się jako niewłaściwy i nie­
dopuszczalny,

2) Dla rozbudowy sieci tramwajowej przy­
gotować należy podstawowy system linii okręż 
nycli wzdłuż plant, a przy niedalekiej rozbu­
dowie miasta rozwinąć drugi pierścień dalszy 
twzdłuż A lej i, cmentarza, przez dzielnice: W e­
soła, Grzegórzki, aż do rzeźni m iejskiej, a z 
drugiej strony przez most dębnicki, Dębniki, 
Ludwinów do Podgórza.

W  sprawie projektu przebudowy linii Nr 2, 
towarzystwa uznają za niedopuszczalne prowa 
dzenie normalno-torowej linii przez ul. Szew­
ską z Rynku głównego. Linię tę należy prowa­
dzić od wylotu ul. Karmelickiej wzdłuż plant 
Ulicami Dunajewskiego i Basztową do pun­
ktu złączenia się z linią Nr 5 przy wylocie ul. 
Lubicz. Byłoby pożądane, aby jak  najrychlej 
przystąpiono do budowy linii Nr. 4, a przy tej 
sposobności, wykonano połączenia tej części 
sieci tramwajowej z linią Nr 5 przy wylocie 
ul. Zwierzynieckiej.

Przez takie złączenie otwarłoby wreszcie mo 
źliwość przebudowy na szeroko torową linii 
Nr 1, klóra już dawno nie odpowiada potrze­
bom ruchu na tej przestrzeni.

Zaznaczyć należy, że Rada nadzorcza spółki 
tramwajowej przy przebudowie linii Nr. 2, 
projektuje przeprowadzenie tej linii od ul. Lu­
bicz przez ul. Basztową i Dunajewskiego na 
Karmelicką do Łobzowa.

-r- PR ZEN IESIEN IE PLACU TARGOW E­
GO. Z dniem dzisiejszym, tj. 17 bm. zostają 
na czas budowy hali na piacu Słowiańskim 
przeniesione targi z placu Słowiańskiego na 
ul. Biskupią.

— O GMACH DLA URZĘDU ŚLEDCZE­
GO. W  swoim czasie donosiliśmy, że władze 
policyjne w Krakowie poczyniły starania o wy 
budowanie gmachu dla urzędu śledczego, mie­
szczącego się dotąd w ciasnym lokalu pod 
Telegrafem" przy ul. Kanoniczej. Jak  się obe­
cnie dowiadujemy, dyrekcya robót publicz­
nych w Krakowie, dokąd skierowano całą spra 
iwę, przedstawiła ministerstwu robót publicz­
nych projekt kupna przez rząd koszar policyj­
nych przy ulicy Siemiradzkiego od gminy m, 
Krakowa w celu dokonania ich przebudowy. 
Umożliwiłoby to przeniesienie ekspozytury 
śledczej do tego gmachu, gdzie w myśl proje­
ktu dobudowanoby na obszernym dziedzińcu 
koszar jednopiętrowy budynek na pomieszcze­
nie aresztów-.

— SPRAWA ADMINISTRATORA KLINIKI 
PSYCHIATYCZNEJ. Ja lj już donosiliśmy, 
przed kilku dniami aresztowano w Krakowie 
administratora kliniki psychiatrycznej Uniw. 
Jagiellońskiego Władysława Proszowskiego 
pod zarzutem defraudacyi kilkunastu tysięcy 
zł. na szkodę skarbu państwa. Po przeprowa- 
dzonem wstępnem śledztwie Proszowskiego od 
stawiono do więzień sądu okręgowego karnego. 
Śledztwo sądow-e spoczywa w rękach sso. W i- 
śniew-skiego.

Polic.ya prowadząc w dalszym ciągu docho­
dzenia, przychwyciła część aktów administra­
cyjnych zakładu klinicznego u ogrodnika, któ-

Gsninz m. Krakowa uzyska znaczną pożyczkę zagraniczną
Pienlą&zc uiyie fc na fcucSowct domów czynszowych i rozbudowę 

zakładów użyteczności publicznej.
Jak  się dowiadujemy, gminu m. Krakowa weszła 

już definitywnie w 'porozumienie z pewną finanso­
wą inslytnCyą zagraniczną celem uzyskania znacz­
nie jszej pożyczki na budowę domów czynszowych, 
oraz rozbudowę m iejskich zakładów  użyteczności 
publicznej. Umowa z zagraniczną spółką finansow ą

ma być podpisaną w najbliższym  czasie tak, że za­
rząd m iasta mógłby przystąpić z wiosną br. Uo 
akcyi budowlanej. Zaznaczyć należy, że m iasta L u­
blin, Piotrków. Radom, Częstochowa, uzyskały już 
na inwestyCye gminne ogółem 10 milionów dolarów.

teziiia w Krakowie w zwiazltu z wamawsU tajania
poćwiartowanych zwłok.

W  związku z w ykryciem  kufra z poćwiartowanemi 
zwłokami kobiety na dworcu zachodnim w W ar­
szawie, organa policyi krakow skiej aresztowały 
dwie kobiety, oo do których istniało podejrzenie, że 
utrzymywały towarzyskie stosunki z zaginioną Ma- 
ryą M ichałowską. Zachodzi bowiem przypuszczenie, 
że w łaśnie M ichałowska została zamordowaną i po­
ćw iartow ana, a tułów je j bez głowy, złożono W ku­
frze na dwtfrcu Warszawskim.

Policya krakow ska na polecenie władz warszaw­
skich przeprowadziła rewizyę w hotelach i rzeczy­
w iści e w hotelu „Monopol'1 przy ul. Gertrudy are­
sztowała dwie znajome M ichałow skiej, a to Zawi- 
ślakównę i Raczyńską. Równocześnie przybyli dIO 
Krakow a dw aj funkeyonaryusze policyi Warszaw­
skiej, którzy dostawili aresztowane kobiety do W ar­
szawy.

IpUnof pHii otti o przywłaszczenie 1
skonfiskowanych podczas rewizyi.

Sensacyjna rozprawa przed lawa przysięgłych w Krakowie.
W czoraj w krakow skim  sądzie okręgowym k ar­

nym przed ław ą przysięgłych rozpoczęła się 2-dnio- 
wa rozprawa o zbrodnię nadużycia władzy urzędo­
wej.

Ja k o  oskarżeni odpowiadali Ja n  Dobrzański 
41) były Wywiadów7Ca policyi, W iktor W aligórski 
(lat 27) były wywiadowca podicyi i Abraham Genln 
f. S itbering vel Sdlberger (lat 41) m aszynista dru­
karski. — Obaj wywiadowcy oskarżeni są  o to, że 
dnia 7 kwietnia 1924 r. nadużyli powierzonej sobie 
władzy urzędowej w len sposób, iż  zakwesłyonowali 
u M aurycego Bertiga 500 dolarów  pod pozorem u- 
jawnienda bezpraw nej transakc-yi obcą w alutą a na­
stępnie kwotę tę rozdzielili między siebie i swoich 
spólników. Genin oskarżony jest o  rozmyślne przy­
gotowanie i spowodowanie czynów poprzednich o- 
skarżonych przez rozkaz, poradę i pouczanie oraz 
dostarczanie środków.

W edle zeznań poszkodowanego Bertiga, kupca W 
K rakow ie, przy ul. Szpitalnej, krytycznego dnia po­
życzył. on sobie od sWego Szwagra kilkaset dola­
rów celem zapłacenia poboru tytoniowego, poczem 
w sklepie swym wyraził Zamiar zmiany tych dola­
rów Da m arki polskie. W  sklepie znajdował się 
wtedy obw. Genin, Znany poszkodowanemu pod na­
zwiskiem Silberberga. Ów Genin ofiarow ał się 
Bertigowi przynieść popołudniu m arki polskie do 
Wymiany. Rzeczywiście koło godz. 7-ej wieczorem 
przybył do B erliga  i wezwał go do hotelu Sperlin­
ga celem  przeprowadzenia transakcyi. Tam  weszli 
do jednego z pokoi gościnnych, a w chwilę polem 
wszedł za nim i wywiadowca D obrzański i skonfisko 
wał całą  gotówkę w kw ocie 500 dolarów. W  drodze 
do urzędu policyjnego spotkali na ul. Grodzkiej wy­
w iadow cę W aligórskiego, który się do nich przy­
łączył i wraz z nimi podążył „pod T eleg raf’1. W  u- 
rzędzie policyjnym  W aligórsk i zaczął spisywać 
protokół z Bertigiem , przyczem Genin natarczyw ie 
nalegał, aby sprawę ugodowo załatwić i Wezwał 
B ertiga, by dał te 500 dolarów wywiadowcy, a bę­
dzie spokój. W aligórski zauważył, że jeśli Bertig

remu widocznie Proszowski oddał papiery do 
przechowania. Akta te kompromitują Proszow 
skiego w wysokim stopniu. Proszowski był 
swojego czasu pisarzem gminnym w Zakopa­
nem a w ostatnich latach został mianowany 
urzędnikiem V II stopnia w klinice Uniw, J a ­
giellońskiego w Krakowie. Posadę tę miał opu­
ścić dnia 1 kwietnia wskutek otrzymania wy­
powiedzenia.

— SEKCYA ZWŁOK TAJEMNICZO ZMAR 
L E J OJCZYKÓWNY, którą znaleziono m ar­
twą w Młynówce za Łobzowem, będzie prze­
prowadzona w dniu dzisiejszym. Od wyników 
tej sekcyi zależy dalszy tok śledztwa.

— SAMOBÓJSTWO UCZNIA. W czoraj we­
zwano pogotowie ratunkowe do szkoły pow­
szechnej przy ul. Konfederackiej na Dębhikacli 
gdzie uczeń 7-klasy szkoły powszechnej Kazi­
mierz Chyliński (lat 14), wystrzałem z rewol­
weru w prawą skroń pozbawił się życia. Le­
karz pogotowia stwierdził śmierć chłopca, po­
czem zwłoki przewieziono do zakładu medy-

da mu dolary, to sprawę zaniecha i puści obu U* 
wolność. Poszkodowany nie widząc innego w y jścia  
oświadczył: „niech sobie pan weźmie te dolary11, Co 
też W aligórsk i zrobił, foczem  obu puścił na wol­
ność.

W  czasie w czorajszej rozprawy w yszły na jaw: 
ciekawe szczegóły o tego rodzaju nadużyciach pew­
nych wywiadowców policyi. W  czasie zakazu obro­
tu obcemu walutam i uw ijali się różni spekulanci 
w śród  kupców, o fiaru jąc im wm ianę dolarów i u- 
m aw iając się w pewne m iejsca Celem przeprowa­
dzenia transakcyi, poczem w porozumieniu z nieSu- 
minnymi fu nkCyollaryuszami policyi urządzali ob ­
ławy i konfiskowali obce waluty. Poszkodow ani 
chcąc zatuszować spraw ę oddawali pieniądze Wy­
wiadowcom .którzy następnie dzielili się z naga­
niaczami.

Oskarżony W aligórski przyznał się, że za namową 
Genina skonfiskow ał Bertigow i 500 dolarów , które 
w trzy dni potem rozdzielili między siebie wraz a 
Dobrzańskim, przyczem każdy z nich otrzymał po 
100 dolarów, zaś pozo siał t  200 dali zbiegłemu na­
stępnie Rieserow i. spółnikowi Genina. WałMgórski 
tłumaczył się, że w  Czasie podziału był pijany. Obw. 
Dobrzański nie poczuwa się do winy, twierdząc, że 
rola jego ograniczyła się do skonfiskowania dola­
rów w hotelu Sperlinga, poczem oddał sprawę W a­
ligórskiem u a w podziale dolarów nie b ra ł udziału. 
Genin również wypiera się winy podając, że był po­
średnikiem giełdowym i chciał przy wymianie za­
robić prowizyę.

Dziś nastąpi przesłuchanie świadków, poczem za­
padnie wyrok. Genin pozostaje w areszcić śled­
czym, Zaś obaj wywiadowcy odpowiadają z w olnej 
stopy.

Rozpraw ie przewodniczy sso. Frąckiew icz, wotu- 
ją  sso. dr L izak i sso. dr W ysocki, oskarża prok. 
Schw akopf, bronią: dr A schenbrenner, adw. dr
W eber i adw. dr Abrałiam er, stronę poszkodowaną 
zastępuje adw .dr Goldblatt.

cyny sądowej. Powodem samobójstwa miały 
być nieporozumienia szkolne.

— NOŻOWCY. Wczoraj w nocy na ul. Sta­
rowiślnej napadli jacyś opryszki na Edmunda 
Meglicza (lat 21), lakiernika i zadali mu kilka 
pchnięć nożem w klatkę piersiową. Bandyci 
zbiegli, zaś rannym zajęło się pogotowie ra­
tunkowe, przewożąc go do szpitala.

— KRADZIEŻ PRZY OKIENKU POCZTO- 
WEM. W  sobotę popołudniu skradziono na 
głównej poczcie przy okienku wożneinu Pol­
skiej Agencyi Telegraficznej Michałowi Fe- 
dyczkowskiemu 1.200 złotych.

— POŻAR MIESZKANIOWY. W  domu 
pod 1. 10 przy ul. Grabowskiego na II-giem  
piętrze paliła się wczoraj popołudniu ścianka 
pruska od rozżarzonego pieca w mieszkaniu p. 
Zalewskiego. Straż ugasiła ogień.

- 0-0 -
— „ZABAWA WIOSENNA" dla dorosłej 

młodzież}- odbędzie się w sali Tow. Rolnicze-, 
go w sobotę dnia 28 marca.



„NOWY DZIENNIK", środa 18 marca. Nr. 64

— PRZYJAZD DELL* .ATOW KOMITETU
dal pracującej Palestyny D. Małkina i Dra Tar 
ły. zapowiedziany na dzień 15 i 16 marca, zo­
stał odłożony.

W  związku z tem zbiórka na palestyński 
fundusz robotniczy została odroczona.

Termin zebrań i zbiorki zostanie na czas po­
dany.

 o-o—

Mm Mntitu Wiszu laitlmss
Przyślijcie nam natychmiast zebrane pienią­

dze z akcyi purymowej oraz wykazy.
żyd. Fundusz Narodowy.

.------- 0 -0 -----------

—  PAN IOM  I  PANOM K O M ITETO W Y M , za ich 
pracę koło urządzenia Zabawy Pui ymowej, a pip. 
prof. Flaschnerow i, art. mai. S ch ó n fw g o  vi i prof. 
T epperow j za ich łaskaw y współudział, składa ser­
deczne j  odzu kowanie Kom itet lokalny ŻFN .

-------------- u - o — -----------

—  Ż Y D , TO W . G iM N aST . w  Krakow ie komuni­
kuje Z powodu zajęcia przez gm inę Sali gim nasty­
cznej na mace, odbywać się będą ćwiczenia do dnia 
7 kwietnia w sali gimuast. Żyd. szkoły ludowej, ul. 
'Brzozowa 3, w  następujących dniach i guddnach:

Kur# dzieci we wtorki i czw artki 3— i  pop.
K u rs I. uczenie we wtorki i czw artki 4—5 pop. 
K u rs I I .  uczenie w poniedziałki 4 ‘45— 5‘30 i Czwar­

tki 5— 6 pop- 
Kurs uczniów w poniedziałki 4 ‘90—5‘15 i Czwart­

ki 6— 7.
Kura penów  w poniedziałki i środy 8 —9,
Kura pań we w torki i czw artki 8 ‘25- 9.25.

—  R E D U T A  W IO SEN N A  na rzecz żyd. K olonii 
Rabczańskiej oraz staraniem  Czytelni w sabuti 21 
m arca  k r . w salach  Starego Teatru odhyć się  m ają­
ca, jako  ostatnia w hfei. sezonie zabawa, zapowiada 
■tę znakomicie. Dowodem tego znaczny ipokpp bile­
tów, które wraz z _apro#»»ni imi wydaje Kom itet jak 
d otrccczas. 622

im — JM . ...... ..

NA WIELKĄ R E D U T ?  w (hiiu 28 m arca na 
ra*o* łyd . inwalidów, wdów i sierót wojennych 
w  m l yco rnakich wstęp tylko zp imiennemi zaprę 
w o zam i, które otrzymywać można przez cały dzień 
■ p, Ltuarza Manniliess-a ul. Grodzka 17 (sklep), a od 
fo d z . 2 —4 popołudniu u p drow ej Józ^f awej Mar- 
gu iieaaw łj ul. Sehastyana 10, I I .  p. i u p  inż. 
M aksym iliana Mftntza, ul. Bonerowoka 11, III. p. 
Tanu)* pi-z odsprzedaż buetów . 209

— o-o----------

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
t e a t r  im. j . s ł o w a c k i e g o

Yracc a k : pop. „Saicjaa g ó ra " ; wiecz. , Don Ju an ".
t r a k : „Don Juan'.

B A S I K U
W torek: „ŻOneCzk t z V ariete“.
Środa: „Nasi na jserd eczniejsi" (prem iera).

W A T R  O P R R M Ł A  „NOWOwOI
Wtorek: Clouso .
B>~od „Clocło”.

R E P E R T U A R  y  K IN  KR i  KAWEK IGR
WARSZAWA: „Ślubowanie". Ohraz osnuty na 

He arugadyi Ans-ciego „Dybuk". W  roli głównej 
w ybita, artyści żydowscy

U C IEC H A ; JK. K K .“ (Kobiety, kobietki 1 k ar­
ły). D ram at w 8-miu aktach wytw órni Param ount.

SZTUKA: „Świat i półśw iatek". Dram at erotycz­
ny w 8-miu aktach z R . Szynced w roli gł.

REDUTA: „ P a jąk i P a ry ż a ". D ranjat W 10-ciu 
aktach z Bttcotem  w roli głów nej.

■WANDA: „P at t PataChon fotografam i". W ejOła 
komadya w 8-miu aktach. Nadprogram owo „Glim- 
Buada".

N O W OŚCI: „Kobieta przeciw  kobiecie". Erotytas­
u j  (kam at w 8-miu aktach z B . Gompson w roli g<

Z sali koncertowej.
iY III. koncert m - l łn l< a i>  (Ignacy N eirtrark). 
hzkoda, że V.yCzekiwane&o „Don Ju a n a " R . S łrau- 

asu Zastąpiono ogranemi i osłuchanemi „Preludya- 
Jni" I i i  eta, przez co odpadł najbardziej in teresu ją­
cy punkt całego program u, druga bowiem now ość 
„Elegia symfoniczni." M engełlW gi (brata wielkiego 
dyrygenta fitb_ mon am sterdam skiej) nie posiada 
— poza kilkunastoma taktam i o silniejsZem naprę­
żeniu —  żadnych specyalnych cech, któreby potra­
fiły wzbudzić żywsze uCzuCie i pozWoHły zapomnieć 
o zbytniej długości te j n ieeleg ijnej zresztą muzyki.

T ak  w ięc p o zosta ły  ty lk o : B eeth ov en a uw ertu ra do 
E gn io n ia  zag ra n a  d osko nale , z żyw ym  ogniem  i wy­
razem  d ram atyczn ym  (tr ą b k i /.nów za. g ło śn e !)  oraz 
I . k o n cert fortep ianow y c-dur, rzauko w ydobyw any 
poza m ury k la s  kon serw atoryu m , jed n ak  m im oto 
Zawsze hayd now skn św ieży i piękny, w k tóry m  
pianista Jó z e f  H onti, m łodzieniec o  L iszto w skim  
w yrazie tw arzy a w yglądzie i pOw iew ności miodiziul 
k ie j panienki ro zw in ął słodycz d elikatnej kantyleny 
i lek iiiego  ud erzen ia, z pod którego jedn ak  tu i ów ­
dzie ton spad ał pod fortepian, nie d a ją c  natom iast 
praw ie n ic z s iły  w I., a hu m oru  w I I I .  Części i 
W y w ołu jąc tem w szystkiem  ra c z e j W rażenie g ry  
jeszcze  uczniow skiej tem b ard zie j, że i rytm ika cz a ­
sem  się  chw iała g ro ż ą c  w ykole jen iem , k tóreg o  u n i­
knięto ty lk o  dtzięki przytom ności i  m u zy k aln oćci 
dyrygenta, p o d ą ż a ją ceg o  w iernie i bystro za zm ia­
nam i so listy .

Radosną nowiną na iym koncercie było ogłosze­
nie występu Hubermanna. ha.

Z ruchu wydawniczego
S. M. DUBNOWA: H IS1G RYA  NARODU 

ŻYDOWSKIEGO W 10 TÓMACR. W  wyda­
wnictwie berlińskiem „Judischer Verlag‘‘ 
(Berlin N, W, 7, Doiotheenstr. 35) ukazało 
się niedawno wielkie dzieło historyczne zna 
nego historyka żydowskiego prof, i>. M, Dub 
nowa.

Po dziele Henryka Graetza, które ukaza­
ło się przed 5-cioma la ty jest dzieło Drbno- 
wa. pierwszem ujętem z nowoczesnego pun­
ktu widzenia i przy zastosowaniu ostatnich 
wyników wiedzy. Dzieło to rozpada się na 
trzy cykle. Pierwszy (tom 1—3) obejmuje 
okres pobytu Żydów na wschodzie, drugi 
(4— 7) okres zachodni i trzeci (8— 10} nowo 
czesną historyę Żydów, Tom pierwszy prze 
łożony przez dra A. Steinberga rozpoczyna 
jący się pierwotną historyą Żydów, a zakoń 
czony wygnaniem babdońskiem, ukaże się 
z końcem marca Drugi tom w sierpniu, trze 
ci w grudniu br. W roku 1 9 7 6  ukaże się tom 
4, 5, 6 i 7. Każdy tom zawizra około 500— 
600 stron wielkich arkuszy, całość obejmuje
5.000 stron. Wydawnictwo cgłosi wkrótce 
subskryDcye na całe dzieło po taniej cenie.

— Z E S Z T T  2 (TOM  I I .)  „P R Z E G L Ą D U  P O L I­
TY C Z N EG O " poświęcony jest spraw ott niem iec­
kim, grupując w sobie pierwszorzędny m ateryał dla 
oceny obeCnej Sytuacyi Niemiec. Zeszyt zawiera 
ogólny artykuł prof. Stanisław a Kutrzeby o poło­
żeniu międzynarodowem Niemiec. Następnie p, Heti- 
ri Lichlenberger, znakomity znawca życia i kultury 
współczesnych Niemiec, prodesor Sorbony, daje 
świetną i głęboką cbarauterystykę przełomu wew 
nęlrznego w Niemczech w  artykule pt. Obecny kry 
Zys w Niem czech". O nledomaganiach wewnętrzna- 
państwowych Niemiec pisze również p. Alfred BZo- 
wicoki. Zagadnienie P ru s W schodnich, tak m a łi 
poruszane w naszej publicystyce, je s t omówione 
w szechstronnie przez p. H enryka Prutenusa, g łę b i 
kiego i bezstronnego znawcę tych zagadnień. W re­
szcie b. m inister prof. Kazim ierz Władysław Ku- 
maniecki poddaje krytycznemu omówieniu stanowi 
-ko prawno-państwowe Gdańska w artykule „Gdańsk 
L i£ »  Narodów , P olsk a". Do zeszytu dołączany jest 
pełny tekst części I. „Planu Daves.‘a“, nr którym 
oparte jest obecne życie gospodarcze Niemiec, a któ

nie był dotychczas opublikowany w języku pol­
skim.

3-C I N U M ER „W IN N IC Y " ukazał się już w kio ­
skach i na półkach księgarskich i zawiera szereg fa ­
scynującym i nowel 1 drobiazgów, których tematem 
jest kobieta i m iłość We w szystkich Je j form ach i 
postaciach, pióri. następujących autorów : G. Apo- 
Ilinalre I l ja  Erenbui g  II. H. E w ers, Claude Farre- 
re, Jó zef Jedlicz, Ja n  Parandow ski, Henryk Zbierz- 
c h o W s k ii  w. in. Pewnego rodzaju  hołdem, jak : 
oddaje zmarłemu pisarzow i miłośników mi­
łości, po swojem u „W innica" jest doskonała frywol 
na przygoda Anat .la FranCe'e, skreślona na podsta­
wie jego  W łasnego opowiadania. Intymny dyaiog pt. 
„R a jfu rka  niedav.no odkrytego realisty greckiego 
Herodansa w  d o ik .u ały tn  przekaldrie J .  Jedlicza, 
oraz cały szereg wytwórnycli anegdot, różnych ras 
i epok o m iłości i kobiecie dopełniają naiwnej cało­
ści, Numer drukowany na papierze kredowym, w 
zwiększonym form acie, bogato . ilustrow any, ozdobio 
ny tró jb a iw n ą  okładka A. H alickiej, kosztuje po da 
wnemu 2 zł. Clou Nru 3-go Stanowi oryginalny kon 
L u n , „W innicy" na najp iękn iejszą przygodę miło 
sną każdego z je j Czytelników i czytelniczek z wy- 
sokiem i nagra > imi pieniężnemi dla odznaczonych
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ZE ŚW IATA.

jeizy Clemenceau dostaje za 
artykuł 2000 dolarów?

P. Jerzy Clemenceau, który obecnie Uck)| 
prawie 84 lat, otrzymał w tych dniach prtpi, 
zycyę jednego z dzienników am erykańskiej- 
aby napisał 10 artykułów o stanie politycznym 
Francyi. Honoraryum — 20 tysięcy dolarów*

Ale stary Clemenceau dowiódł raz jeszcze, 
w życiu, że nawet nęcące propozycye pienią 
żne wcale mu nie imponują.

Odpisał bowiem natychmiast, co iidstęgiH
ie ;

Obecnie piszę swoje pamiętniki i nie ch d a ł 
bym odkładać tej roboty. Pierwszą część u l 
czętą w 1919 roku, skończyłem właśnie tsw 
raz. Napisanie drugej części będzie wymagtł 
ło około 5 lat. Zdaje mi się, że po tej dra 
części napiszę jeszcze trzecią. Z chwilą, gdj]; 
doprowadzę pisanie pamiętników do końCtf 
chętnie pfzyjmę panów propozycyę. BądfciSt 
zatem panowie łaskawi powtórzyć swc!q| 
propozycyę za 10 lat. Wtedy spodziewam; 
się, że będę mógł ją przyjąć i wykonać* .

;  IMsinil? śBieif i»ii
Z okazyi pięćdziesięciolecia opery „Carm en", oB< 

chodzonego niedawno urc-czystem przedstawieniem 
w paryskiej operze kom iczucj, dzienniki francusku! 
przypom inają dziwny fakt telepaty:, który się itlaJ 
rzył w chwili śm ierci kompozytora tej ;łynuej < pery*.

Było to wieczorem dnia 2  Czerwca. W  BOugiYal* 
pod Paryżem  umierał Bizelt w trzy m iesiące rÓWnoi' 
od prem iery swego niesm iertnelnego dzieła. W  „Opel 
rze Com iąue" tego w ieczoru śpiew ała partyę Car-* 
meny słynna śpiew aczka Galii M arie.

W  scenie z kartami Galii Marie nagle u jrz . ła WJ 
kartach zapowiedź śm itrei W rażenie była  tak stl+ 
ne, że artystka znalazłszy się za kulisam i, zemdlało^ 
Ocucono ją . ale z wielkim jedynie w ysiłkiem  skoń-i 
czyła partyę. N azajutrz 'rana dowiedziano tie, że W 
owej właśnie chw ili umarł Bizett. Dziwne to rda-t 
rżenie oppwieilział wówczas sprawozdawca Player wt 
„Journal des D ebats".

D IN T E R  P R Z Y W Ó D C A  F A S Z Y S T Ó W  W TflR Y N l 
G IL  Na zebraniu niemieckich socyalistów  narodo-) 
wych w Turyngii wystąpił z wielkiem przemówie-i 
niem znany antysemita Dintor. D inter oświadczył, 
że w raca do działalności politycznej i że z polecenia 
A dolfa H itlera obejm uje kierownictwo nad partyąt 
narodowych socyalistów  w  Turyngii. 
r~ :n.li... JIM-UI-II I Will' " a a i - - J i  ... L. .i T1TIKŻ

Ile istieje maili mii i ndii?
465tvs. - zwierząt, 220 tys - roślin zna nauka

Uczeni odkrywają coraz nowe gatunki 
zwierząt i roślin tak, że liczby ich w święcie 
organicznym rosną gigantycznie. Tak ap, VJ| 
ubiegłych 40 latach ustalono około 400 ty-< 
sięcy rodzajów bezkręgowych, podczas gdy] 
jeszcze w roku 1886 znano „tylko" 27 tysi^ 
cy gatunków zwierząt. Ilość kręgowców p-H 
łają na 24,700, członkonogów na 309,000* 
mięczaków na 21,000 innych bezkręgowych! 
na 16,000, Wszystkie prawie rodzaje zwiej 
rząt, jakie obecnie odkrywają, nalażą dô  
członkonogów, a mianowicie do grupy owa! 
dow Tak np. znane jest do tej chwili około 
173 tysięcy chrabąszczy, 60 tysięcy m otyli 
itd , itd. Prof. Wolff ogłosił niedawno w pe­
wnym frankfurckiem piśmie, ż* łąd n a  ilość 
gatunków zwierzęcych wynosi mniej więcej) 
465 tysięcy. Samych mrówek znamy 6,250 rdj 
dzajów. Także roślin znamy coraz więcej* 
W 1917 roku znano 149.500 gatunków wy* 
szych roślin Istnieje nad 50 tysięcy grzy­
bów, 22 tysiące mchów, wodorostów lip* 
Rądź co bądź nie osiągają rośliny nawet po! 
łowy ilości gatunków zwierząt, choćby "a *  
wet przyjąć, że dzisiejsza nauka ?nn rnłlifi! 
220 tysięcy.
,« r o n m B  .... rfi|| Sil jT i l i -  -jiniingmTn III "IK1 * ;

Przegląd setpodaray
H A N D E L  Z S O W IE T A M L  W związku * <ŁAvna* 

nymi przez „W nieSztorg" tranzakąyam i handlowymi 
z przemysłem włókienniczym zawarte zostały po* 
ważne tranzakeye z rukrow nict ./em. na w arunkach 
bardzo dogodnymi dla Siron obydwu. V,T m yśl Za\var-j 
te j tranzakcyi ostatn ie transporty cukru m nją być 
załadowane w dniach najbliższych.
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KOlW E L IZ A C Y A  A U ST R Y A C K IE .T  U S T A W Y  
UólKJN lCZEJ. W  Min. Przem yślu i Handlu odbyła 
Jtię  przy współudziale delegatów7 m inisterstw  robot 
[JlUbticznyGtl, i karbu rolnictw a i dóbr państw, reform  
Butny, u oraz pracy i opieki społecznej, konferenCya 
pośw ięcona po ojektow i noweli do austryackiej usta- 
twy. górniczej. Nowela ta ma za Zadanie ułatwienie 
mzysikania kredytów koniecznych w  wypadkach n-a- 
idań górniczych. Ja k  nas in form u ją nowa ustawa 
glóniiCui obejm ująca całość Rzpltej jest już opraco­
wani i  w Ciągu roku b. zostanie Wniesioną pod o- 
brady władz ustawodawczych
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i ** . s - .  . C * r i j . - . C .  n. La .1. .enta kor. 4*9a m a
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k k  _uki. krau . r0 s '7 a  Ł c ie jt  atlsll'. » i7* “ -Ole
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rb. 5 F A i . F a iy z  ko.iO, Lonuyii 24.SJ,

h u i . j  joru. ó.ib, n c .^ ia  zo^ib, V>iocny -r .ra , iu -

IkZpama 73.70, HulaniUy-a -w/,20, iłeidin 123 i pół,

RViedeń 70.05. Sztokholm  139. i trzy czw arte, Cisło

69  i pół, Kopennaga 93 i pał, Sofia 3.77 i pół, Pra-
a 15.40, Vi anzaw a 99 i tray czwarte.

ilil piiiki tm  ni
c  sprawie rewśzyE zachodnich granic Polski.

W arszaw a, 40. 3 Sin. (Telefonem ). W  ubiegłą nie­
dzielę odbyły się w W arszaw ie mityngi i manifesta- 
cye, proteslu(jąicąe przeciwko pJ inom  niemieckim 
w  sprawie rewizyi zadiodinich gran ic  P olski. Ma- 
nifestacye odbyły się w zupełnym porządlku. P la c  
teatralny i okoliczne ulice były Zapełnione publicz­
nością, wśród której by-ał znaczna ilo ść  Żydów, na­
w et w tradycyjnych s tro jach  żydowskich. Punktu­
alnie o  godz. 12, po odegraniu hejnału  na wieży 
ratuszowej otworzył prezes rady m iejskiej senator 
Baliński, w  obecności całego m agistratu i  pr»zy- 
dyum rady m iasta, jako  leżp.zedstaw iciełi różnych 
oirganizacyi, związków, stowarzyszeń i  instytncyi, 
mityng protestu jący. W śró d  podiniosłegjo nastroju  
w ygłosił senator Baliński przemówienie, w  któretn 
w yraził silny protest przeciw ko zakusom  niemiec­

kim  w sprawie odebrania dzielnic zachodnich P o l­
ski. Po odegraniu przez ork iestrę  „Roty-* uforir j-  
wał się pochód m anifestacyjny, na czele którego 
postępow ała rada m iejska. Poctiód miał się przed 
gm ach Rady ministrów. W ybrana delegaCya z kil­
kunastu osób, wśród których byli także radcy ży. 
dowscy inż. W eisŁJatt, dr Bychow ski i M aisel udała 
się d!o prem iera Grabskiego P rem ier Grabski o- 
św iadczył, ż t rząd stoi na straży obrony interesów; 
i granic Rzeczypospolitej polskiej, które nie mogą 
być w Żadnym razie zmniejszone. P o  zakom uniko­
w aniu manifestantom odpowiedzi prem iera Grabsikie 
go, pochód rozw iązał się w zupełnym spokoju. 
Przez cały czas mandfcstacyi był konsulat angielski, 
niemiecki i łow iecki silnie obstaw i my strażą poli­
cyjną.

Kolo Żydowskie domaga się u g
pizy spłacie podatku obrotowego.

(T e le fo n e m  o j  n a sz e g o  k o iesp c  n J e n t a )
W al Szawa, 16. 3  Sin. Na dlzisiejszem posiedzenin 

senackiej komisyi uKarboiWo-budiżeto-wej toczyła się 
dyskusya nad ustawą o podatku dochodowym. Sen. 
Rotteiistreich (K ool Z yd ) podnosi, że dnia 1 m aja 
przypada płatność pierwszej raty podatku dochodo­
wego, a w kwietniu trzeba uiścić cały p idatek o- 
brotow y za I I .  półrocze 1924. Trudno, ażeby wobec 
tego oba podatki bez rozłożenia na raty w należy­
tym terminie uiścić.

W icem inister skarbu M arkow ski przyznaje słusz­
ność Wywodom sen. Rottefistreicha, ośw iadcza je ­
dnak, że nie może zgodzić się na rozłożenie im raty- 
bez zgody p. premiera.

W obec, tego komisy a uchwaliła, ażeby referent 
senatu ipirzy referowaniu tej sprawy na plenum, 
zw rócił uwagę na ciężką sytuacye płatników i na

Konieczność rozłożenia jednego z łych. podatków Bft 
raty. - / ' --

W  dalszym Ciągu toczyła się dyskusya w  »pi*awtc 
zwolnienia od podlatku dioebod .„ e g o  KóteL rolni­
czych  Sen. Rottenstreich zw rócił uwagę, że K ołka 
roinicze powinny obowiązywać te sam e przefpisy oo 
inne pi-zedś-ęlliorstwa handlowe i nie jesil- rzeczą’ 
dojpiuszozałną sioso-wauie Wobec r ic h  jaikichkoL 
wiek przywilejów. K ó łk a  roluiczie otrzym ują krto*; 
dyt w PK O . i w  Fan .u Gospodarstwa K ra jo w eg o  
znajdują się  w lepszych warunkach, aniżeli inni 
kupcy i na tow arach sprzedawanych przez Siebie za­
rab ia ją  jedną p iątą  w artości tow aru, podczas gdy; 
kupiec m aksymalnie zarabia jedną dwudziestą.

W  głosow aniu odrzucono dpowń un. w niosek 
sen. R ottenstreicba.

Konferencya Herriota z Chamberlainem
(T e le fo n e m  od naszego  k o resp o n d e n ta )

W ie d e ń . 16. 3 . ĆD) W  d n iu  d z is ie js z y m  o d ­
b y ła  s ię  w  P a r y ż u  k o n fe r e n c y a  n tlę d z y  H e r -  
r io te m  a  C h a m b e rla in e m .

P rz e d m io te m  ro z m o w y  obu m ężów  sta n u  
b y ły  n a s tę p u ją c e  s p ra w y : Z a g a d n ie n ie  p ro to ­
k o łu  g e n ew sk ie g o  i  w p ro w a d z e n ie  e w e n tu a l­
n y c h  z m ia n , k tó re b y  u m o ż liw iły  p rz ec ież  je g o  
p r z y ję c ie . K w e sty a  g w a ra n c y i w  z w ią z k u  z 
r .w en tu a ln em  p rz y ję c ie m  N ie m ie c  d o L ig i  n a ­

ro d ó w . S p ra w a  k o n tro li  nad  ro z b ro je n ie m  Nisł 
m ie c . P o ru s z o n a  też z o s ta ła  s p ra w a  p r o je k to ­
w an eg o  p rzez  p re z y d e n ta  C o o lid g e‘a  zw o ła n ie  
n o w e j k o n fe r e n c y i m ię d z y n a ro d o w e j w  s p r a ­
w ie  ro z b ro je n ia .

C h a m b e r la in  o św ia d cz y ł w k o ń c u , że sp o ­
d z ie w a  się , iż  d a lsz a  d y s k u s y a  n a d  tem i s p ra ­
w a m i b ęd z ie  s ię  m o g ła  o d b y ć  w  L o n d y n ie  p o d ­
cz a s  w iz y ty  ta m ż e  H e rr io ta .

Prei. Coolidge zwoła nową konferencyę rozbrojeniową

W ied eń , ló  3 . ( D )  Z  W a s z y n g to n u  d o n o szą , 
że is tn ie je  p ew n o ść, że p re z y d e n t C o o lid ge  zw o 
ła  o b e cn ie  n o w ą  k o n fe re n c y ę  ro z b ro je n io w ą . 
W  B ia ły m  D o in u  o św ia d cz o n o , że p rez y d en t

(T e le fo n e m  od n a sz e g o  k o re sp o n d e n ta )

C oolid ge u w a ż a  o b e cn ą  c h w ilę  po o d rz u ce n iu  
p rzez A n g lię  p ro to k o łu  g e n ew sk ie g o  z a  n a j ­
o d p o w ie d n ie jsz ą  d o p rzep ro w ad zi n ia  k o n fe re n  
c y i  ro z b ro je n io w e j.

Hien m  urhwił im Liii urmiw
(T e le fo n e m  od n a sz eg o  k o re sp o n d e n ta )

B erlin , 16. 3 (D.) W  tutejszych kołach politycz­
nych uw ażają odpowiedź Rady L ig i narodów za 
korzystn ą dla Niemiec. Po,*az pierwszy omawiano 
w Radzie L ig i ofieyalnie sprawę w stąpienia Nie­
miec do L ig i narodów. Z drugiej jednak strony 
podnoszą tu, że sprawa ta musi być rozw iązana łą ­
cznie z kw estyą paktu gw arancyjnego i opróżnienia 
strefy  kolońskiej.

Brednie „0bfierver*a“
„Polska żyje na wulkanie*1!

(T e le fo n e m  od n a sz e g o  k o resp o n d e n ta ).
W iedeń, 16. 3  (D.) Sprawozdawca polityczny 

„Observera“ podaje, iż Chamberlain ośw iadczył Her 
riotow i, Że P olska  winna dla uzyskania pewności 
odstąpić Niemcom korytarz gdański i Górny Ś'ląsk(!) 
Podska, podaje ÓW sprawozdawca polityczny, żyje 
na Wulkanie i w interesie je j leży, aby uzyskać pe­
wność i zabezpieczenie przed sąsiadam i kosztem 

choćbyu.tępMW terytorialnych.

WiZdMIililBIigilfńDIW.IlEM.
(T e le fo n e m  od n a sz e g o  k o resp o n d e n ta ) 

W ie d e ń . 16 3. ( D )  Z L o n d y n u  d o n o szą , że 
U id  B a lfo u r  o d je c h a ł d ziś do Je ro z o lim y  n a  
o tw a rc ie  u n iw e rsy te tu  h e b ra js k ie g o .

^izedsiawiiiel uniw. warssa*. -knago 
na otwarcie unlw. hebisjsl Jago

(T e le fo n e m  od n aszego  k o resp o n d e n ta ) 
W arszaw a, 16 . 3 Sin. Jako  przedstawiciel uni­

w ersytetu warszawskiego na uroczystość otw arcia 
uniwersytetu hebrajskiego w Jerozolim ie Wyjeż­
dża prof. dr Jerzy  Módrakowski.

Przeci upadkiem Primo de kivery
(T e le fo n e m  od n a sz eg o  k o resp o n d en ta ) 

Wiedeń, 16. 3 ( P ) M adrycki korespondent Daily 
M ail donosi, że upadek Prim o de R ivery je s t  spo­
dziewany w najbliższych dniach.

H m  LutMiiii m mi iłem!
(T e le fo n e m  od n aszeg o  k o resp o n d e n ta ) 

B e r lin . 16  3. (D) S tro n n ic tw o  lu d o w có w  
(V 6 lk is c h e )  p o s ta w i o fie y a ln ie  a n d y d a tu rg  
L u d e n d o r ffa  n a  p re ż y d e n ta  R z esz y ,
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P R ZEW O D N IK  H A N D LO W Y .
[  Artykuły apteczna"]

DBcOGUERYJI
EDMUilSft KURII* B
poleca -ij ty kuiy apteczne 

i toaletowe 
po cenach przystępnych

| Artykuły g oep od . j
1 1 rządzenia kuchenne, do- 
w  n-owe i jó tn e  nowości

A. SAITIER
GfhTRUDY 3 4 .

Tri. 4161. Tel 4162.

ilo k tre te ch n ik a  |

Firanki ]
od
wapeni 
•owe «agr.

ijskroauieiftijrch dę n«j- 
ialssyeh, poriyery msdra- 
2* fr . po cenach fabrycz- 

ny«b hurtow n ie i  detailiezń ie 
ro leta  firma

LiiKtDtz i Weiti, firedzka 71

FU T R A ]

[

Pora '

K rakiw  1
Sl.Dooinikafiskil

B R td zen ii ałcklt. 
W snlkis oaprawy
Sprzedaż matenfiłćw

dy i koszt t 1 y gy bezpłatnie. 
T a l  Aron N r, 3336.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI
M. RGTPLUK
UL. FLORYAH3KA 8 . 

FORTEPIANY 1

FORTEPIANY
PIANINA

FISHARMONII
Skład

HELEM SMOLAKSKA
K r a k ó w  

i M H l k a S .  T e l .  4 3 S 5
S p rz e d a ł na ra ty  do IC m teBięey, 

W y b ó r olbrzym i

[ G a l a n t e r y a ]
BAZAR WENECKI
Kraków , Rynek g t.1 1
poleca w wielkim wyborze 
korale, branzoletkt, brosz 
ki, artykuły podarunkowe 
hurtownie i częściowo

| M e b la  1
M eble stylowe luksusowe 

biurowe, dekoiacye 
wnętrz poleca M. Pleuow - 
i  ki« Krabów, Mały Rynek 2. 

Telefon 4146.

| Rłaaacie gumowa |
i impregnowane we wszel­

kich rodzajach. 
KURTKI S KÓRZANE
nappa od Bajtańszych do 

najlepszych.
R Ę K A W IC Z K I S K Ó R K O W E
damskie, męskie i dz ecię- 
ce w bardzo wielkim wy­

borze poleca:

A. BROSS
K ra k ó w , F lo r y a ii .k a  L . 44.

Nai oinik obok Bramy 
114 Flory auakiej.

r H aski
balowe 1 charakterysly 
czne. ordery kotylienow 
W iktor W anderer, K ro k i' 

ulica Szewska L. 21.

]  c R adio 3

P o r c e l a n a

Po rce la n a , kryszte.
l y ,  szkło i lampy poU c,

H. Statter Krskóv
ulica Cr d zka L. 3S>

mDJOSW IAT
raków , G rodzka 3 2

zystko na składzie i o 
najtańszych cenach.

N IW E R S U M *1 b i u o
ynierskie, Kraków, ul. 
. Marka 25pelecaw  w ic’ 

iu wyborze radioapar; ty 
biorcze, lam ki katodo 

w . i części składowe

[ Szkto

Sslif iern la  szkła i luster 
K. W oro n icck i, Kra­

ków, pi Szczepański L. 7. 
Lustra meblowe, szyby 
automobil, i latali: szyby 
iustrowe okienne półlu- 
strowe i ornamentowe. 
Odnawia stare lustra

K i e r w u a  m a t o p . f ć *  
r  b  ryka zw ierciad eł
i  s z i i C i e r n l a  s z k ł a  S p .
z ogr. odp. Kranów. Grodz- 
kabOjTel 40/tł i 42 A, pole­
ca szyby i lustra szlifowane 
po cenach przystępnych.

L Spedycya I

Cracovia bp. transpor­
towa Biuro spedycyjne 

ul. Grodzka f>0. Tel. 4078.

Szlifierz ]
1PECYALISTA

: li fi er z b rzy tew  d obi e r *  fachow o 
» zaro stu , n a jlep sz e  brzytw y 
d 5 - 7  z ł.J . M Y S Z K O W S K I 

A r a k ó w ,  D i a t l o w s k c  L .  4 6

W w fll*

| l| ę fll* l śląski, Irrajt*. 
■HF wy i dąJbrowiecku 

dostarcza wagonowa 
POLSKA SP. WĘGLOWA, 
ul. Andrzeja Potockiego S  
Tel. 4075. TeL 4075.

| 4 toto, t u b r s  ""*)

Wielki wybór I
Zegarki, brylanty, perty, 

i wyroby srebrne 
najtaniej yol«cai 

GOLDSTEIN i u R tik lw łtG
Kraków, tal. Boiefo CIaIa
ró g  D ietla  r d f  D ie tl*  “

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲  

REKLAMA 
dźwignie 

:: handlu::
y ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

DANCINGI C C K O W E G ram ofon te n  n a jn o w e te j k cn s lrp k e y i 
tey stew  R A D I O  z  p ed k łed k ą  m i^rofonów ą) 

urządza ♦w ia to w eim *'!k i uznany jprzes p ierw szorzędn ych  znaw ców  ca łe g o  światu 7,0

G K A K C f C H  5il t l»  M i S t C r ł  VOivA“  ... n.jlepsiy.
,s  W zorow a rep red u k ey a bez ezmerów-

t f j  J f  f  % !/  E f f  ^  J P  A 8 H «  "W ielki w y b ó r p ły t, ló w n ież  żyd ow skich  i h eb ra jsk ie ! ta n ie  rów:
W  r  m  ROZENBLATTA KWART1MA SIECI Y.

T H E  G R A M O P H O N C  C o , L im ite d , L O N D O N -
Jcn era ln Y  rep rezen tan t na P o lsk ą :

JOZEF WEKSLER
K raków , flcąatska 25. Lwów, SyksluskaZ.

i
sHacTaue, £1 -zz-.Je uoleca
po uruchomieniu fabryki pod kierunkiem 

fachowców zagranicznych
Polska Fabryka Miar

Sp. z ogr. odp.
Warszawa, Burakowska 9.

Zareąd i biuro sprzedaży:
Warszawa, Prótaa s. Te l. 190-11.

Cenniki l wzory na żądanie. 
R ejonow i zastępcy poszukiw ani.

Koafekcya damska i dziecięca
pod firmą:

Lotti Koral, Grodzka 9. Tel. M
poleca na sezon wiosenny po cenach bardzo przystęp­
nych płasecae, luldanki dziewczęce, garderobę chło 
plyeą, wocelką bieliznę dla chłopców i dziewcząt do 
kU 11, Wyroby pończoszkowe. Tam ie wybór najele­

gantszych eekień damskich.

Biblioteka pisarzy iytiewskich
ukazała się i jeet do nabycia we wszystkich 
księgarniach i kioskach kolejowych Twa „Ruch“

Znakomita po w ie k  
SZALOMA ASZA

k o t k ę  g m m
(Motke Złodziei)

w przekładzie Jakóba Appenszlaka.

Cena 21. 5.
Księgarnie i Biblioteki otrzymują rabat.

Fabryka wódek i likierów
T. SmmergiUck

Kraków-Prądnik czerwony
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia 

zdolnego i rzutkiego

zastępcy
na Kraków i okolice, celem rozsprzedaży 
śliwowicy paschalnej, wódek i likierów.

Płaszcze gumowe
zagr. męskie i damskie w wielkim wyborze 

po cenach fabrycznych poleca
Józef Nussbaum, Hralilw. leretiwla 4

(w pobliżu teatru .Bagatela")

Mu ustania
StuóBfliks HI“zoŁ ol’ei“ ,®.

WYDAW NICTW O „SAFR U$“ WARSZAWA, 
Al. Jero zo lim sk ie  95  39 .

i .b w  tnsłiYD
! ; y i v  i " x I 8?11

m m ie  ae^p p s  w

A. FAUST, HraMw. Krakmte 13

BiiimitMiiilit R. ii.

KGMUNglCAT.
Nade^Jij ęb A ja k ic i j sw(5{
Jub z a in te re so w a n e j o so b y , za­
k o m u n ik u j: im ię, ro k , m iesiąc, 
u rodzenia. O trzym asz sz cz e g ó ło ­
wą an a liz ę  c b g ra k te rg , o k ię ś le  
n ie zalet, wad, zd oln ości, p rze­
znaczenie. A n alizę  w y sy łam  po 
• d rzy b m n ia  4 z ło ty ch . Oso^i^ciu 
j.rz y jm o jęd w u n a d ta -s ió d m a .P ro  
ig k ó ły . odezw y, podziękow ania 
n a jw y b itn ie jsz y ch  o só b  stolicy . 
W a rs z a w a , P sy c h o * G ra fc - 
O fl S Z Y t i . E R . I Z K O L K I K ,  

P ią k n a  2 6 -3 3 ,

I **Aą naiiAAjroltlfci a a ,  
prow iaoyk M e n k f i .  F ęa ą d S A k a ** 
aka 20, Pr«etoy#l dln

dla p łneno ch o ry ch  « 4 pow itdaln» 
o tw o rzy łam  p e ea y o n a t. K u ah o lo  
polBka, T ro sk liw a op in ki. 
szei)ią  z ^ raeęan ośei 6  F e ld m a n  
K raków , S ien n a  14

iS S 8 is is ti^ «
p ondent p olsk i - nlemieitilil *  « 
le tn ią  p ra k ty k ą  aauka ad yow la* 
tiniRj posad y, ŁtakAWy 
pod .K a » n *  do Ą dm - R . vz

T tn la n  bardzo * 4 a1*t  odAaw Ia 
i!Udu i przerabia psahlf • '• J
sk le p y . P rz y jm u je  rOW biet n**9" 
kie  ro b o ty  w Z akres a to ja r ilw a  
w chodzące. C eny keRlfurABęyjnĄ 
K óllner. S e n s to rsk fi 4

i !>nrnip7A m o siężn e p o leca  Han«
; lU illłiL C r ty k  K erp k A o sef, IfLra-

ków, K rakow aka 4.

» s to ło w e i p o­
ił teca H en ry k  K o rn h L ęw r,

K r:mtów , K ra k o w sk a  4.

u*-, w KupcJaeti 
. . u niew ażnia 

b io n e  d oku m en ty  w o jak ew e

Radio-baterye
HUOduwj) giaz <łp ULlrek 
eleklryęźnyęh p g l e ń  pó 

cepach fabrycznych 
Zastępstwo bataiyi

S a i m o n > Q C e L I ( .

FEICElil
hurt skład ioitrumoetów 
muzyozpych i litaręh ęlelc.

Kraków, ulica M M  LJ1

KLAWIOL
aouy ODCIEKI I BRODAW KI tKłpwetlie 
Wyrąb. Lab. Chcm. Farm. Ap. Kowalski

HURTOWNIA
pasów transu, 
wały, szczeliw

1468

..ZENIT**
Sp. z ogr. odp.

Kraków, Szpitalna 7, Tel. 1731.
Pasy skórzane I wielbi,, szczeliwa, 
gumy, azbesty, wste, PHy I L  p.

▼ Y t Y Y t Y T Y Y t Y T Y Y Y Y

W a l n e  U la  p r ? * d t ! ę h i i « T r , 'w '

i zorganizow ane n a  wzór zagpanlceay) -

• u* S. SA N D H A U 3A
zaprz. rzeczozn aw cj 

z ramienia lim
trwidenta dla R eó łd zie l 

i >:ejr M in. Sk arb u

obecnie: K r a k ó w ,  u ł .  i  o s e l s k a  29 (lefe l Karodcwł
T a lo fo n  N r . 3 M B .

Adres listowy: Kraków, I., Skrytka pocztów. 101. 
Sporządza bilanse i zam knięci* ksiąg, przępręi^ «ti'#a 
stałą lub czasową kontrolę księgowości. Założeni* 
ksiąg handlowych i obrotowych oraz prowaó: .i : :e  
tychże. Reorg.m zacya oraz r.gnłow anla zaniedj.-icęj 
huchaltoryi. W ykonuje czynności tak w u ejsuu

.  Nikisulem (Af. Sp. Wydiwń. Red. Nacz. Dr.” Ig n . Schwarzbart. Red odp. Dawid Ławr, Nowa Drukarnia Dziennikowa, Qrze**kuwaJ %


